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Jegraf przyniósł nam dziś rano radosną, wiado- 
ttórą w dodatku nadzwyczajnym pospieszyliśmy 
inikować czytelnikom naszym, o amnestyi ogólnój, 
ól Wilhelm na uczczenie dnia wczorajsze go raczył 

iąi, [ozciąglój nadać. O znaczeniu tego doniosłego do- 
ji zastrzegamy sobie bliższe uwagi, skoro nas tylko

/ j S utentyczny jego dojdzie.
-poi, ¡»domości polityczne ograniczają się dzisiaj na 
zip, eniu telegraficznćm z Wiednia, iż rokowania po- 

'olskj prusami a Saksonią doszły nareszcie do kresu, 
presse zaręcza, że niebawem warunki traktatu

•wiei iruskiego publicznie ogłoszone będą.
w.j Paryża donoszą, że cesarz Napoleon miał wczoraj 
T\ji ie® «dać się do Biarritz, dokąd zapewnie teraz 
Ll j ¡smarck, którego zdrowie mocno jest nadwątlone, 
, pt sy-

Pd, »ruchy na wyspie Sycylii nietylko nie ustają, ale
®-> i,nie szerzą się. Dowodzi to najlepićj, jak dalece 
t9B* jeszcze wolnym i niepodległym Włochom na tćj

ości, która siłę i potęgę stanowi narodów.
50 respondent nasz bukaresztski w ciemnych kolo-

kwi« ¡odstawia stósunki wewnętrzne Rumunii. Również 
Q& ił s*§ na t° wszelkie doniesienia, że fermentacya 
ęcz!’ na Wschodzie wzmaga się. Bliższych wszakże 
int v łów dziś nie posiadamy.

list iężniczka Dagmara Duńska opuszcza w sobotę 22 
d°lopenhagę udając się do Petersburga, gdzie po-

11’,! arewicza, brata zmarłego jćj pierwszego narze- 
rud,, )•
i’/, l ienniki i listy berlińskie nie doszły nas dzisiaj.
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pomaturalne m i konieczném dopełnieniem pro- 
3 deputacyi naszéj przeciw wcieleniu ziem

H-ij polskich pod panowaniem pruskićm do 
72_ póínocno-niemieckiéj, było wystąpienie pp. 

go i Bilińskiego w izbie panów, wystą- 
którego szczegóły znane już czytelnikom 

~: ~-oika z dwóch sprawozdań izbo- 
pondencyi berlińskiej. Wywód p. 

igo, przeznaczony dla grona składającego
juk ultra-zachowawczych pierwiastków', nie 

lepszém i stósowniejszćm oprzeć się sta- 
najłu, na jakiem rzeczywiście stanął, broniąc 
Oalności i nienaruszalności prawa publicznego 
d, 4jskiego; oświadczając się za wiarą i pra- 

Jraktatów międzynarodowych i zawartych 
ąźk , uroczystych przyrzeczeń. Mniejsza o to, 

d liejszy prąd opinii w Niemczech, odzywa- 
ig pod wrażeniem świeżo odniesionych zwy- 

wywraca postanowienia i stypulacye tra- 
skoro nie mają na swe zawołanie opię­

to rękojmi materyalnéj siły. Głos sumie- 
d., «ablicznego przyzna im znaczenie i walor, 

stanowią ostatnią osłonę sprawiedliwości
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Stanisław Szczęsny Potocki.

icznéj
(Ciąg dalszy.)

prób, ezwany nagle powrócił do kraju opłakiwać razem 
tar« todziców i śmierć okropną najukochańszćj żony, 
'• !guby niewinną był przyczyną, a smutną jój pamią- 
ate i z grobu. Zaczął tedy załatwiać spa-

s’[«¿i1 interesa, naprzód od zgodnych układów z hr. Ko- 
—n'kiemi, rodzicami żony nieboszczki, których do słu- 
• p s°bą pobudził litości, łącząc łzy swe ze łzami 
'• X ących śmierć dziecka rodziców. Najwspanialój 
is?u* °dził Jakubowi hr. Komorowskiemu, naówczas już 
j dii«1 P°wi Sanockiemu, poczynione na proces expensa 

j > czterechkroć sto tysięcy złotych... Dał dziedzi- 
S'ul, Steczko Witków z przyległościami PłoweiObro- 

zaspokoił wydatki, ale nie mógł żalu rodziców 
]j, Komorowski, litując się nad zięciem, zakwitował 

¡ s¡i ’Cesu na ojcu przewiedzionego, zwolnił od egzeku- 
19,51 (etów na nieboszczyka zapadłych, któryby był zhań- 
, n» J i Potockich Nieszczęśliwy Szczęsny, uspokoiwszy 
‘ Pes‘Serca sweS° najświętszy i najpilniejszy dług, dał do- 
icz*») Ogólnego synowskiego posłuszeństwa... woli ro­
li®«)
dąży ’I Iczytawszy w testamencie ojca rozkaz dany pod 

’’Wieństwem, aby się z córką Mniszka, marszałka 
sí» P1 e^0’ Jedynego wojewody przyjaciela, koniecznie oże-
6 lsWsował się do téj ostatnićj woli zmarłego. Nie 

x’® uczu¿ własnego serca, poślubił pannę Józefę 
pod| Wnę, Z którą przez lat kilkanaście żył dosyć nieu- 

l mywany. Lubo ta ze wszech miar godna i zacna 
J>iała wielkie zalety z przymiotów rozumu i zna- 

jedynaczka wniosła w dom majątek, wszelako
^ycistenowyjnw^tyhó^ssn^ z rozkazu
Achane. Cesarskie stad yy w pożyciu z nią przy- 
toe do najskromniejszćj li Małżeńskiego stanu sło-

tedy ten^^Snj^uicB^asęśliwym był do żonek 
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SMŁS
słabszćj a nie znajdującej skuteczniejszój od nich 
obrony, równie jak odsądzić tylko może od prawa 
korzystania z ich dobrodziejstw siłę, nadużywa­
jącą przywileju swej przewagi ze szkodą i uszczerb­
kiem mniej mocnego. Mimowolnie przypomi­
nają nam się tutaj wymowne słowa zacnego 
Russla wyrzeczone r. 1863 w Blairgowrie o utra­
cie praw Moskwy do posiadania Polski. W obec 
przyzwoitego milczenia, jakie w czasie naszego 
protestu w izbie panów reprezentanci gabinetu 
zachować uznali za rzecz stósowną, uderzył nas 
niepomału głos p. Waldaw-Steinhóvel, narzuca­
jący nam predykat „polskich Prusaków.“ Do­
tychczas byliśmy przekonania, że narodowość, 
jak re li gi a są przedmiotami w o 1 n ego wyboru 
i że podobnie, jak nikt nie ma prawa zaprzeczać 
np. panu Steinhovel charakteru Niemca, skoro 
chce być Ni emcem i Niemcem się nazywa, tak 
tóż równie nikt nie ma prawa zaprzeczać ko- 
mubądź charakteru Polaka, skoro Polakiem 
być clice i Polakiem się nazwie. Nie wzbro­
niono, komu wola i humor tak nakazują, gnie­
wać się, że są jeszcze dzisiaj ludzie, co chcą 
być i co się chcą nazywać Polakami, ale nikt 
nie ma prawa zaprzeczać im ani tego chara­
kteru narodowego, ani jego nazwy, zwłasz­
cza, skoro jak w obecnym przypadku ani owa 
narodowość, ani jego nazwa nie wchodzą 
w konflikt z brzmieniem traktatów, które jedyny 
tytuł prawny monarchii pruskiój do posiadania 
ziem dawniej polskich stanowią. Że zresztą pro­
test ów nie będzie miał równic jak protest na­
szej deputacyi w izbie drugiej, praktycznej 
skuteczności, na to mogliśmy być przygoto­
wani i bez pouczającego komentarza p. Simsona. 
Co tylko przy tój sposobności zauważyć nie od 
rzeczy, to że dziennikarstwo francuskie, a na­
wet liberalny odcień jego, do którego w pierw­
szym rzędzie Opinion Nationale policzyć na- 
leży, czyniąc się wiernymi kronikarzami wszelkich 
spraw i rzeczy pruskich, a zapisując z troskli­
wością nie tylko każdą uchwałę izb berlińskich, 
ale nieledwie każdy obiad dany przez lir. Bis­
marcka dla członków nawróconój opozycyi, — 
fakt protestu naszej deputacyi przeciw wcieleniu 
do Rzeszy niemieckiej, uporczywie przemilcza. 
Tak to szanują prawo narodowości sła­
bszych organy, które n i każdej swej niemal 
stronnicy gardłują w imię idei narodowości 
a o potrzebie rekonstytucyi świata r,a jej pod­
stawie prawić, w każdym swym numerze nie 
przestają.

ukochaną zgubił, nakazaną znosił. Będąc w wolnym uro­
dzony narodzie, a przytem ojcowską i krwi swój ambicyą 
powodowany, niemógł znosić despotyzmu austryackiego 
i mieszkać pod nim w Galicyi.

Miał w tój części kraju miasta: Krystynopol, Tarta­
ków, Waręż, Łaszczów z kilkudziesięciu wsiami, tudzież 
Bełzkie, Sokalskie, Rubieszowskie, Stojanowskie itd. sta­
rostwa. — Te połączone z sobą i przyległe składały część 
kraju podobną jakiemu udzielnemu księstwu rzeszy nie- 
mieckićj, Lubo tak ogromny tu posiadał majątek, ale że 
mu to wszystko najsmutniejsze koleje życia przypominało: 
stratę ulubionćj pierwszćj żony, śmierć wczesną obojga 
rodziców, dekret na ojca haniebny, uciążliwe tóż były 
rządy nowe... postanowił się ztąd wynieść.

Szczególnićj się do tego następująca przyczyniła oko­
liczność. — Wzięto za dług pod areszt arędarza krystyno- 
polskiego, żydzi z miasteczka padali o to notę do samego 
cesarza, Józefa II, który na niej własną ręką napisał: Par 
super pari non habet potestatem, ergo Ju- 
daeus carceribus dimittatur — (Równy nad ró­
wnym niema władzy, Żyd z więc z więzienia ma być 
wypuszczony). Mocno dotknięty i upokorzony tym wyro­
kiem, który go Żydowi równym czynił, Szczęsny przystąpił 
niezwłocznie do sprzedaży dóbr w Galicyi. Naprzód do­
bra żony swój Duklę z przyległościami sprzedał na wpół 
darmo Stadnickiemu, staroście Ostrzeszowskiemu; dobra 
zaś własne swe galicyjskie, wyżćj wspomniane, oddał na 
facyendę księciu Adamowi Ponińskiemu, podskarbiemu 
koronnemu. W tój facyendzie doradzcami i pomocnikami 
Szczęsnego byli plenipotenci Ignacy Kamieniecki i Miko­
łaj Wolański.

Książe Adam Poniński obowiązał się opłacić długi 
ojca i syna Potockich na dobrach ciążące, między któ­
remi najwięcćj było sum duchownych i zapisów kościel­
nych; po obliczeniu tych należności resztujący kapitał 
do umówionego dóbr waloru miał książę ratami wypłacać. 
Plenipotenci dozwolili Ponińskiemu intabulować prawo 
dziedzictwa, a założyli likwidacyą długów, mających re- 
sztującą ilość za dziedzictwo ustanowić. — Ta niepilność 
ich była przyczyną straty, albowiem Poniński ani długów 
nie opłacał, ani myślał reszty oddawać; nowe tylko dla 
siebie na te dobra pozaciągał długi i obciążył je tak, że 
poszły in potioritatem.

Fiscus (skarb) za sumy duchowne wziął tanio ota­
ksowane dobra Krystynopol i Tartaków, inni wierzyciele 
pochwycili resztę dóbr. Szczęsny zaś Potocki w tym za­
męcie wszystko utracił. Na księciu Ponińskim nie zna­
leziono funduszów do odzyskania tćj straty; plenipotenci 
wyszli cali bez obwinienia, nawet prowenta ze starostw 
wpadły do masy kredalnćj, do których nigdy nie powró­
cił Szczęsny, zaniechawszy się o to upominać w kasie ce-

Wiadomośol urzędowe.
Budowniczego Pawła Mullera w Opolu mianowano kró­

lewskim budowniczym ziemiańskim, poruczywszy mu techniczne 
miejsce pomocnicze przy tamtejszej król, rejencyi.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 18 września.

(71.) Wiadomość o zamianowaniu hr. Gołuchowskiego 
namiestnikiem Galicyi poruszyła trochę umysły, które 
z powodu przewlekania się sprawv reorganizacyi kraju 
popadły zriowu w zwątpienie i aprtyą. Wielkie przywię- 
zuje kraj nadzieje do osoby nowego namiestnika — tem 
większe, im większe pobudził nadzieje ogłoszony w praż- 
skini dzienniku Politik nibyto program hr. Gołuchow­
skiego, który miał zostać przez rząd przyjętym i zatwier­
dzonym. Hrabia Gołuchowski zabawi jeszcze jakiś czas 
w Wiedniu; utrzymują, że przed końcem bieżącego tygo­
dnia nie będzie mógł wrócić do Lwowa; bo, jakkolwiek 
w zasadzie wszystkie postawione przez nowego namiest­
nika warunki przyjęto, to jednak szczegółowe określenie 
projektu reorganizacyi kraju i wszystkich przeprowadzić 
się mających reform wymaga pewnego czasu. Na powita­
nie hr. Gołuchowskiego przygotowuje się miasto. Tak 
rada miejska jak i kasyno miejskie, którego hr. Gołuchow­
ski jest członkiem, niemnićj wszystkie ważniejsze korpo- 
racye zamierzają wyprawić naprzeciw hr. Gołuchowskiemu 
deputacye z powitaniem albo na dworzec kolei albo na 
pierwszą przed Lwowem stacyą. Gmina żydowska, która, 
jak wiadomo, tak mocno wyborowi hr. Gołuchowskiego 
posłem miasta Lwowa była przeciwną, zamierza wystoso­
wać adres zaufania, oświadczając, że losy swe składa 
w ręce jego i że pewną jest, że podobnie jak w sejmie 
wystąpił z wnioskiem uchylenia istniejących jeszcze ogra­
niczeń co do prawa żydów nabywania dóbr ziemskich, tak 
i w ogóle rządy jego będą liberalne, zgodne z panującą 
dziś w świecie cywilizowanym dążnością do równoupra­
wnienia żydów. Nadto zamierzają mieszczanie tutejsi 
urządzić na powitanie namiestnika o ile możności okazały 
pochód z pochodniami i inne podobne manifestacye, ma­
jące okazać, jak wielką jest radość ludności z powodu 
względnienia przez rząd życzeńkraju. Warunki, pod któremi 
hr. Gołuchowski oświadczył gotowość objęcia rządów kraju, 
nie są tu dokładnie znane. Hr. Gołuchowski nie zwierzył 
się ich zresztą, o ile wiem, nikomu; domysłów nie powta­
rzam ; upewnić was tylko mogę, że hr. Gołuchowski starał 
się jak najwięcćj od rządu uzyskać; żądał jednak tylko 
tego, co pod żadnym względem rządowi nie jest szkodliwe, 
co się da pogodzić z dobrze zrozumianym interesem pań­
stwa, a co jednak zapewnia krajowi możliwą w dzisiejszych 
stósunkach autonomią. Hr. Gołuchowski jest Polakiem, 
kocha ojczyznę swoją i gorąco jój dobra pragnie. Równie 
przywiązanym jest jednak hr. Gołuchowski do panującćj 
w Austryi dynastyi, którój od młodości służył. W roku 
1831 miał zamiar hr. Gołuchowski wstąpić w szeregi woj­
ska polskiego, walczącego o niepodległość ojczyzny. Zaj­
ście, jakie miał na granicy Kongresówki, które skończyło 
się pojedynkiem, przeszkodziło urzeczywistnieniu zamiaru. 
Po upadku powstania wstąpił młody hrabia, dostąpiwszy 
stopnia doktora praw, do urzędu jako praktykant bezpła­
tny i posuwał się szybko. W roku 1848 zastępował hr. 
Gołuchowski burmistrza miasta Lwowa, w roku 1849 po 
śmierci dobrze zasłużonego ojczyźnie Wacława Zalewskie­
go został hr. Gołuchowski mianowany namiestnikiem Ga­

sarskiój. Chociaż tak nieszęśliwie wszystkie swe dobra 
w Galicyi utracił, nie był przeto ubogim Szczęsny, pozo­
stały mu jeszcze wtrójnasób większe majętności na Ukra­
inie, w bracławskióm województwie. W Tulczynie obrał 
sobie mieszkanie, przez co ośmielił obywateli bracław- 
skieb, że kraj ten w Polsce zupełnie opuszczczony zamie­
szkiwać zaczęli. Dawnićj tak byli dziedzice źle o tym 
kraju uprzedzeni, że z bojaźnią wielką ledwie się odważyć 
mogli na przemieszkanie dni kilku w swojój własności, 
ażeby od Hajdamaków nie byli napadnięci, zrabowani lub 
zabici. Oficyaliści zarządzający temi dobrami umyślnie 
starali się powiększać te obawy, ażeby za oczyma panów 
sami z dóbr ciągnęli korzyści.

Gdy Szczęsny Potocki tu zamieszkał, strachy powoli 
ustawać zaczęły, obawa przeszła i za jego przykładem 
wszyscy właściciele przenieśli się do swych posia­
dłości.

Stanisław August król polski, niechęć, którą miał 
przeciw wojewodzie, przeniósł na syna; lubo ulegając fa­
milii Potockich dał był Szczęsnemu chorąstwo koronne, 
potśm już dalszych odmawiał mu urzędów. Po śmierci 
księcia Lubomirskiego, wojewody kijowskiego, obiecane 
dawnićj Szczęsnemu województwo kijowskie, oddał król 
słudze i faworytowi swojemu Stępkowskiemu, regimenta- 
rzowi partyi ukraińskićj. Przez różne intrygi usiłował 
król zubożyć Szczęsnego, miał przy nim swoich stronników, 
proponowano od dworu, ażeby województwo kijowskie ku­
pił Szczęsny u Stępkowskiego, ale tćm dwojako obrażony, 
raz że mu król niedotrzymał przyrzeczenia, powtóre że go 
nieuznał godnym urzędu zasługą, ale mu się kazał doku­
pywać pieniędzmi, wysłał list do króla z silnemi wyrzu­
tami. Nawet chorąstwo koronne złożył w ręce królew­
skie dodając:

„Weźmij sobie NPanie i ten urząd, który mi nie jest 
potrzebnym. Może kto z zasłużonych WKMości potrafi 
z niego zysk jaki wyciągnąć, ja bez tytułów z cnoty szu­
kam zalety.“

Poufałych Potockiego przyjaciół ujęto ode dworu, 
aby go namawiali do podróży za granicę, w tćj myśli że 
go wojaż zuboży. Wyjechał w istocie Szczęsny z żoną 
w podróż do Niemiec, Włoch i Francyi, podróżował z ro­
zumem i umiarkowaniem, a wróciwszy do dóbr znalazł 
jeszcze gotowe kapitały oszczędzone. Nabrawszy dobrego 
za granicą smaku, wystawił okazały pałac w Tulczynie, 
i dał na froncie jego republikancki napis: Oby wolnych 
i cnotliwych był zawsze mieszkaniem.*)

♦) Opowiadają o jakimś Francuzie ze dworu Potockiego, 
którego prześladować lubił Szczęsny na różny sposób, że się go 
raz zapytał co ten napis znaczy? Francuz podrażniony przy­
cinkami, odpowiedział z gniewem. Cela signifie que Vous 
n’etes ni l’un ni l’autre.. p. W.

Sobota, 22 września 1866.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Peznaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii pruskiój 
3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 5 guld. 41 cent., w Niem­
czech 3 tal. 12 sgr., w Francyi 18 fr., w Anglii 1 f. szt. 
w Szwecyi 5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 25 sgr.. w Wio 
Bzech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Siwajcaryi 25 fr., w Bel­

gii 16 fr., w Tnrcyi 28 fr.. w Ameryce 6 dok 
Przedpłata l ogłoszenia

przyjmują się w ekspedyoyi; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii pruskiój oraz w państwach do związku poczto­
wego niemieeko-austryack, należących urzędy pocztowe* 
W innych krajach zaś tylko naszo agentury, za któryok 
pośrednictwem (zoh. niż ) można także przesyłać ogło 

sienią do okspedycyi Dzień. Poznańskiego. 
Rękopisma

nadsyłane redakcyi nie zwracają się i będą 
niszczone.

licyi, a w dziesięć lat późnićj, po upadku Bacha, ministrem 
stanu. Ustąpiwszy z gabinetu i złożywszy tekę w ręce 
p.Schmerlinga, osiadł hr.Gołuchowski wkraju, w majątku 
swym Skale, zkądgo dopiero miasto nasze, obrawszy swym 
posłem, powołało znowu do życia publicznego. Hr. Gołu­
chowski, którego zasługi dla kraju równie są znane, jak 
i może zbyt bezwzględne ściganie żywiołów rewolucyjnych 
w latach 1849, 1850 i późniejszych, jest w chwili obecnćj 
najodpowiedniejszym i może jedynym możliwym pośredni­
kiem między krajem a rządem, bo obok wszystkich zalet 
posiada on w równym stopniu zaufanie kraju i rządu. 
Dziś nietylko Galicya, ale cała Polska pragnie powodzenia 
Austiyi, bo dziś upatruje w nićj swoje zbawienie, a to dla 
tego, że zapanowało przekonanie, iż prędzćj czy późnićj 
interes Austryi zmusi ją do odbudowania Polski. Dziś 
więc hr. Gołuchowski, będąc naczelnikiem stronnictwa do 
niedawna bardzo słabego, wierzącego w Austryą i opiera­
jącego się na niój, — stronnictwa, przeciw któremu lat 
tyle walczono a które odniosło w czasach ostatnich zwy- 
cięztwo, jest mężem chwili. Około niego grupują się dziś 
wszystkie stronnictwa krajowe, po jego stronie stoją dziś 
ludzie, których hr. Gołuchowski czasu gubernatorstwa 
swego ubierał w kamasze, zamykał w kazamatach i wszel- 
kieini ścigał sposobami, — ludzie, którzy jeszcze przed 
kilkoma laty spiskowali przeciw rządowi, którego losami 
kierował hr. Gołuchowski. Stósunki się zmieniły; dawne 
stronnictwa upadły, a pozostało tylko jedno, do którego 
w czasach dawniejszych żaden uczciwy człowiek otwarcie 
przyznać się nie śmiał,—stronnictwo, budujące na Austryi 
nadzieje swoje, pragnące dla tego jój potęgi. Bliska przy­
szłość okaże, czyśmy i tym razem nie zawiedli się; dotych­
czas, mówiąc otwarcie i nie obwijając rzeczy w bawełnę, 
mamy tylko nadzieję i bardzo piękne widoki.

Przechodząc do wiadomości bieżących, zapisać muszę 
nasamprzód, że radzca namiestnictwa, słynny doradzea 
ostatnich naszych namiestników p. Summer, o którego 
powrocie do Lwowa pisałem wam już, opuścił nas znowu 
na czas jakiś. Tego samego dnia, gdy nadeszła do Lwowa 
wiadomość o mianowaniu hr. Gołuchowskiego namiestni­
kiem, wyjechał p. Summer ze Lwowa. Gazeta Naro­
dowa donosi, że pojechał on z rodziną do Kołomyi. Czy 
na zawsze?

Wczoraj przybył po dłuższój niebytności ks. Adam 
Sapieha i pozostanie już w kraju.

Nasza rada miejska uchwaliła na wczorajszćm posie­
dzeniu otworzyć szkołę przemysłową dawno projektowaną, 
otrzymawszy ostateczne od władz rządowych pozwolenie, 
już z dniem 1 października.

Statuta stowarzyszenia akcyjnego, mającego na celu 
założenie bauku hipotecznego dla miast, na którego czele 
stoją pp. Gołuchowski, Smolka, Borkowski Włodzimiera, 
Józef Kolischer i Włodz. Dzieduszycki, zostały ostatecz­
nie przez rząd zatwierdzone. O obu tych ostatnich przed­
miotach obszernićj w przyszłym napiszę wam liście.

Wiedeń, 17 września.
t Rokowania z Węgrami ciąg.a w tajemniczym po­

grążone są mroku, publiczność ani nawet nie wie, czy 
w ogóle jeszcze hr. Belcredi z przywódcami węgierskimi 
układy jakie prowadzi, nie dziw więc, że uwaga polityków 
tutejszych zajęta przedewszystkićmnominacyąhr. Agenora 
Gołuchowskiego namiestnikiem Galicyi, zwłaszcza że w niój 
widzi uznanie zasady równouprawnienia narodowości i auto­
nomii pojedyńczych krajów koronnych. Jak już po kilka 
kroć napomykałem, ociągał się hr. Belcredi z mianowa-

Żył okazale, ludzko, po pańsku, ale bez zbytki!; na 
tak ogromnym majątku, w dobrze prowadzonćm gospo­
darstwie nieznał niedostatku pieniędzy; ale powiedzieć 
nie można, żeby był zupełnie szczęśliwym. Z twarzyjego 
wydawała się zawsze jakaś tęsknota, smutek, boleść 
skryta. Nie mam prawa wchodzić w skrytości pożycia 
małżeńskiego, ale corocznie przybywało potomstwa, co 
tóż dla pana zwiastowało uszczerbek w majątku.

Z pamięci i serca niemógł nigdy wymazać pierwszćj 
swej żony; (tak silną zwykle w człowieku jest tanajpierw- 
sza miłość, którą tylko niewinność i młodość stworzyć są 
w stanie). Liczne nawet potomstwo nie mogło zmniej­
szyć ani przeistoczyć jego dla żony obojętności, którą 
okraszał ludzkością i grzecznością światową, choć w nich 
przymus znać było. Posępny, zamyślony, milczący, 
w zabawach i rozrywkach zimny, (co było wewnętrznego 
smutku oznaką) miniaturę pierwszćj żony troskliwie do 
śmierci dochował. Czy to było dla niego ulgą, czy zwię­
kszało smutek, któż dziś rozwiąże tajemnicę?

Wiele zawsze Szczęsnego otaczało osób światłych 
i słusznych, dom jego nieszczęśliwym stał otworem, je- 
dnćm słowem nikt zeń niezadowolonym nie wyszedł, nie- 
doznawszy pomocy, rady lub dobroczynności. Zemsta 
nigdy wadą jego niebyła; wielu przy nim i z niego znaczne 
porobili majątki (lubo mu nie wszyscy się wywdzięczyli). 
On może jeden naówczas z panów polskich był razem 
rządnym i wspaniałym. Tulczyn dla zjazdów częstych 
obywateli był niemal drugą w kraju stolicą. Powiedzie­
liśmy wyżćj, iż w dzieciństwie [tępe miał pojęcie; ale pó- 
źniój przy rozważnćm zastanawianiu się gruntownie każdą 
rzecz zgłębiał. Pisma jego własne wielce były wypracowy­
wane, z nich łatwo poznać myśli gruntowność i rozum 
niepospolity. Mówił mało i nie porywczo sądził o rze­
czach, dla tego w mowie jego i czynach próżności nie było. 
Zasięgał rady zdrowćj i umiał ją ocenić:'

Poznał się nareszcie i król na Szczęsnym lepićj, 
a może się tśż począł obawiać cnotliwego męża, powsze­
chny w narodzie posiadającego szacunek, chciał go do 
siebie zbliżyć. . . Odwiedził tedy król Szczęsnego w Tul­
czynie, gdzie był przyjęty godnie, jak należało takiemu 
gościowi od takiego gospodarza. Oba ukontentowani 
z siebie rozjechali się. Król dał Szczęsnemu wojewódz­
two ruskie, Szczęsny wywzajemniając się wspaniale, na 
sejmie Grodzieńskim ofiarował Rzeczypospolitćj regiment 
pieszy, czterysta głów, który ze swych poddanych zebrał, 
w broń i mundury opatrzył i własnym kosztem prawie do 
r. 1788 utrzymywał. Na oficerów do tego regimentu wy­
bór zrobił z młodzieży najpierwszych w Polsce familii; ci 
na konsystencyi w Tulczynie nabierali poloru i przy nim 
żyli. Regiment ten na publiczną ojczyzny poświęciwszy 
usługę, warował \sobie tylko, aby zawsze imię Potockich



niem hr. Gołuchowskiego jedynie dla tego, że uważał za 
konieczne, kwestyą węgierską, poprzednio załatwić. Tym­
czasem Galicya w takim znajduje się stanie, że wszelka 
dłuższa zwłoka kraj bez potrzeby na nieobliczone naraża 
straty. Mnóstwo gałęzi administracyjnych oddawna 
natarczywie się dopomina całkowitego przeobra­
żenia; we wszystkich dziedzinach urzędniczego galicyj­
skiego świata tkwi biurokratyczny szkopułp. Schmerlinga, 
o który się wszystkie zabiegi podejmowane około pole­
pszenia doli kraju rozbijają. Ażeby się przeto z jednćj 
strony z nominacyą hr. Gołuchowskiego, która stanowczo 
jest uchwaloną, nie pospieszyć za nadto, z drugićj zaś 
strony sprawiedliwym życzeniom kraju zadość uczynić, 
postanowił rząd chwycić się środka pośredniczącego, któ­
rego skuteczność naturalnie li od współudziału hr. Gołu­
chowskiego zależy. Postanowił bowiem rząd, jak słychać, 
zamianować hrabiego nadzwyczajnym cesarskim komisa­
rzem dla Galicyi i polecić mu, ażeby na podstawie szero­
kiego pełnomocnictwa wprowadził w życie uchwały, które 
na ostatnićj kadeneyi sejmowćj w kwestyi wewnętrznego 
zarządu kraju zapadły. Hr. Gołuchowski pozostałby tak 
długo komisarzem nadzwyczajnym, dopókiby sprawa wę­
gierska ostatecznie załatwioną nie została; poczćmby otrzy­
mał nominacyą na namiestnika Galicyi. Projekt ten 
byłby nie zły, byle tylko hr. Gołuchowski na niego przy­
stał. Co de mnie, mniemam, że hrabia lepićjby zrobił 
przyjmując niż odrzucając ofiarowaną sobie nadzwyczajną 
misyą. Mniejsza bowiem o formę, w jakićj nam rząd 
chce dać upragnione koncesye, byle je tylko dał rzeczywi­
ście. Niestety w kołach, mających styczność z hr. Gołu- 
chowskim, obawiają się, iż on nie przyjmie propozycyi 
rządu. W następnym liście będę mógł już coś stanow­
czego donieść, jak się rzeczy w istocie mają.

Wiedeń, 1S września.
t Hr. Gołuchowski zamianowany został namiestni­

kiem Galicyi — wiadomość tę mogę na pewne zaręczyć. 
Czy nominacya wczoraj lub przedwczoraj nastąpiła, tego 
dobrze nie wiem, że jednakże nastąpiła, nie ulega już ża- 
dnćj wątpliwości. W ministerstwie stanu rozpoczęto wła­
śnie układy z hr. Gołuchowskim, ażeby go nakłonić do 
przyjęcia misyi nadzwyczajnego komisarza cesarskiego dla 
Galicyi, gdy się niespodziewanie nominacya cesarska hra­
biego na namiestnika pojawiła. Kiedy ją urzędowa Wie­
ner Z tg ogłosi, nie wiadomo jeszcze. Czyżby minister 
stanu i teraz chciał jeszcze publikacyą zwłóczyć?

Co się tyczy rozwiązania kwestyi konstytucyi austrya­
ckićj, dowiaduję się następujących szczegółów. Hr. Bel- 
credi zamierza podobno pozostawić sejmom, ażeby się 
względem trybu wybierania delegacyi państwa porozu­
miały. Od sejmów przeto zależy, czy delegowanych będą 
z pojedynczych grup, albo tćż z całego sejmu wybierały. 
Względem liczby delegowanych z krajów, leżących z tćj 
strony Litawy, rząd nic jeszcze nie postanowił, czeka bo­
wiem, aż Węgrzy swego projektu, odnośnego do delegacyi 
państwa, nie przedłożą. W ostatnićj tćj kwestyi będzie 
się rząd trzymał zasady równości.

Okólnik Lavi letta tłómaczą tu w jak najrozmaitszym 
sensie. Koła rządowe nie bardzo są nim zbudowane, po­
nieważ wzmianka o Austryi, jaką zawiera, wcale nie jest 
zaszczytną. Mianowicie ustęp, w którym Francya Austryą 
ku Wschodowi- wysyła i przez to poniekąd z rzędu mo­
carstw zachodnićj i środkowćj Europy wykreśla, nadzwy­
czajnie się tutaj nie podobał. Zresztą nie dowierzają we 
Wiedniu napoleońskim obietnicom pokojowym i mniemają, 
że zapatrywanie się francuskiego ministerstwa spraw za­
granicznych na obecne położenie rzeczy jest li tylko prze- 
chodnićm, tymczasowćm.

W ministerstwie wojny zajmują się żywo planami 
reorganizacyi armii. 2e jednakie wbrew wszystkim po­
głoskom rząd nie myśli zmniejszyć armii, dowodzi ta oko­
liczność, iż odstąpił od zamiaru zniesienia poboru na rok 
1867 i postanowił prace przygotowawcze do skompletowa­
nia wojska nowozaciężnym żołnierzem (w liczbie 120,000 
zamiast 84,000, jak dawnićj było w planie) już w listopa­
dzie r. b. rozpocząć.

Zajścia w Pradze coraz groźniejsze przybierają roz­
miary. Dziś w nocy o 10 godzinie miały ostatnie oddziały 
pruskie opuścić Pragę, lecz zatrzymano je tam niezawodnie 
aż do przybycia wojska austryackiego, które dziś rano 
miało nastąpić, ponieważ wzburzenie między pragskićm 
pospólstwem, pozbawionćm Chleba, wciąż rośnie. Zresztą 
dowiaduję się w tćj chwili, że dziś o 7 godzinie wieczorem

nosił, i żeby z Potockich jeden szefem był regimentu. 
Warunki te były małe w stósunku do uczynionćj ofiary.

Po śmierci Stępkowskiego, wojewody kijowskiego, 
zawakowane regimentarstwo partyi ukraińskićj -powie­
rzył król Szczęsnemu, który nie zawiódł zaufania narodu, 
albowiem w czasie sąsiedzkićj wojny Turków z Rosyą, 
z największą pilnością pełnił ten obowiązek, służąc oj­
czyźnie osobą i majątkiem. Przestrzegał bezpieczeństwa 
granic, zachował wewnętrzną spokojność, a przez czujność 
swą obronił kraj od zarazy morowćj, po stronie turec- 
kićj grasuj ącćj.

Nie wiem z jakich powodów jeździł Szczęsny Potocki 
do Kijowa i Kaniowa, gdzie osobiście Katarzynie II, impe­
ratorowćj rosyjskićj, był przedstawionym. I w tćj podróży 
nieszczęście go nie minęło. Zbójcy leśni moskiewscy 
uczynili byli zasadzkę na cesarza Józefa II w chęci zrabo­
wania go. Ale cesarz Józef II obyczajem swoim bez ża- 
dnój okazałości trzema koczami jadący umknął zasadzki, 
a gdy na to miejsce z paradnym ekwipażem nadciągnął 
Szczęsny, zbójcy wziąwszy go za Józefa II wypadli z za­
sadzki i zrabowali w lesie na gościńcu... Zabrano mu 
klejnoty ze szkatułką, wartości dwudziestu tysięcy czerwo­
nych złotych i trzy tysiące dukatów w gotowiźnie, a co 
większa mocno jego i rodzinę jego przestraszono. Szka­
tuła z klejnotami późnićj za usilnćm staraniem i nakazem 
księcia Potemkina została?odszukaną, pieniądze w mniej­
szej części zwrócone, ale zmartwienia i przestrachu nie 
podobna było wynagrodzić.

Cesarzowa Katarzyna II, dobrze o Szczęsnym uprze­
dzona, szczególne dlań raczyła okazywać względy, czego 
mu król i wielu panów polskich zazdroszcząc, różnemi 
przycinkami martwili.

W roku 1788 na sejm, który był jedną z epok naj­
sławniejszych w dziejach narodu polskiego, Szczęsny zło­
żywszy dobrowolnie województwo ruskie, został posłem 
z Bracławskiego za powszechną zgodą obywateli, z rado­
ścią i zapałem wielkim wybrany, ł rzybywszy w charakte­
rze posła do Warpzawy na początku sejmu czteroletniego, 
zwracał na siebie oczy całego kraju. Wszyscy patryoci 
uradowani z jego przybycia wróżyli sobie jak najlepićj. Po 
złożeniu przez hr. Bruhla jeneralstwa artyleryi koronnćj, 
Szczęsny objął ten wysoki w wojsku polskićm stopień. W po­
czątkach sejmu łączył się jednomyślnością z najgorliwszymi 
obywatelami, pracując wspólnie dla dobra kraju, głosował 
za ustanowieniem stu tysięcy wojska, na powiększenie po­
datków zgadzał się chętnie; zrobił znaczną ofiarę dla oj­
czyzny, kazawszy kosztem swoim harmat sztuk dwanaście 
dwunastofuntowych odlać i ustawić w Ludwisarni. No­
siły one napis: Civis me patriae obtulit. Oby­
watel ofiarował mnie ojczyźnie. Zona Potockiego bry­
lanty swoje, kilkanaście tysięcy czerwonych złotych wartu-

pieszy pułk arcyksięcia Karola ma być nadzwyczajnym po­
ciągiem wysłanym do Pragi.

Bukareszt, 15 września.
D. Książę Karol zaraz w pierwszych tygodniach po 

swym przyjeździe tutaj miał zamiar zwiedzenia swego no­
wego państwa a szczególuićj tćż Mołdawii, będącćj głó- 
wnćm siedliskiem separatystów i stronników Moskwy; ró­
żne okoliczności stawały na przeszkodzie temu wyjazdowi, 
a głównie niezałatwienie porozumienia ostatecznego, 
z Portą i przebieg kampanii prusko-austryackićj, w której 
Rumunia miała czynić dywersją w Siedmiogrodzie na ko­
rzyść Prus; lecz nim zdołano poczynić przygotowania do 
postawienia armii na stopie wojennćj, nastąpiło zawiesze­
nie broni i przedugodne punkta w Mikułowie, a wojowni­
cza Rumunia, która co tydzień zmieniała swych wrogów 
na przemian to Turków, to Moskali, to Austryaków, zmu­
szoną była złoży ć broń w kozły, co z wielkim zapałem 
uczyniła, mając jeszcze w świeżćj pamięci skandaliczną 
wyprawę 1863 r. na Miłkowskiego pod Kostangalią, 
w którćj waleczny pułkownik Kalinesko z pułkiem pie­
choty, dwoma szwadronami kawaleryi i z pół bateryą ar- 
tyleryi przy pierwszćm natarciu 185 Polaków pierzchnął 
w nieładzie, zostawując na pobojowisku broń i amunicją. 
Kraj w takićm położeniu jak Rumuuia powinien mieć jedno 
z dwojga albo atmią kilkodziesięciotysięczną dzielnic wy­
ćwiczoną i dobrze zaopatrzoną wszystkie ],rzybory|wojen- 
ne, albo tćż poprzestać na sile potrzebnej do utrzymania po­
rządku wewnętrznego; lecz jak teraz mieć do 8000 regu­
larnego wojska wszystkich broni, drugie tyle straży grani- 
cznćj i tyleż dorabańców (żandaimów), to taki stan do ni­
czego niedoprowadzi, chyba do ruiny finansów. Zapomnia­
łem doliczyć marynarkę złożoną z kompani majtków i je­
dnego statku o’2 armatach w Gałaczu a drugiego niewy- 
kupiouego z warsztatów francuskich od kilku lat. Obecnie 
gdy pokój nastąpił, książę Karól w towarzystwie pana 
Davili, dyrektora służby zdrowia, panaMavrojeniego mini­
stra skarbu i paru adjutantów wojskowych i cywilnych 
objechał części swego państwa, dotkniętego głodem i cho­
lerą, podług tutejszych dzienników wszędzie z wielkim za­
pałem przyjmowany, a w Jassach nawet noszony na rę­
kach; czy to czyniono z własnego poczucia czy z rozkazu 
panu^Offenberga ? To tylko pewna, że Stourdza malkontent 
jaski umyślnie wyjechał, by niewidzieć się z uzurpatorem 
tronu, na "którym bagnety moskiewskie miały go chwilowo 
osadzić dla rozerwania Unii i ułatwienia stałćj okupacyi; 
za to zaś metropolita czynny udział brał w wszystkich 
owacyach, przewodnicząc im. Książę z Jass zamiast dalćj 
podług programu zwiedzić Gałacz, Braiłę nagle wrócił do 
Bukaresztu, skutkiem odebranych wiadomości 2 Stambułu 
tycz ; cycli się poży czki i jego uznania. Z podróży tćj 
smutne wywiózł przekonanie o swćj nowćj ojczyźnie: wszę­
dzie był świadkiem największćj nędzy, którćj nie jest w sta­
nie zaradzić, gdyż powtórzony ti go roku nieurodzaj kuku- 
rudzy, powiększy głód i choroby. Kukurudza dla włościa­
nina jest tu1 aj wszystkićm, tćm czćm u nas ziemniak, chleb 
i kapusta; nieurodzaj kukurudzy przypisują zbytuićj posu­
sze, mojćrn zdaniem pochodzi skutkiem wycieńczenia grun­
tów, sadząc ciągle na tych samych miejscach to samo 
ziarno, bez odpowiednićj uprawy mcchanicznćj i bez ża­
dnego nawozu. Ukraina tćż tym sposobem wycień­
czyła swe złotodajne niwy, rzuciwszy się bez odpowiednich 
zasobów na olbrzymią uprawę buraków ; tu jest ten sam 
wypadek, insze zboża chodowane w prawdzie w malćj ilo­
ści pomimo posuchy bardzo dobrze się w tym roku 
udały.

Jakorcharakterysty czny objaw niedołęstwa sfer rzą­
dowych przesyłam wam dwa następujące fakta. Minister 
spiaw zagranicznych i minister robót publicznych, naza­
jutrz. po powrocie księcia zostali wysłani do Stambułu, 
w celu traktow ania o pożyczkę z Société Générale i o uzna­
nie księcia przez Portę. Nagłość tćj podróży zależała na 
tćm, aby jeszcze w Stambule zastać margrabiego Moustier, 
który odebrał od Napoleona polecenie, aby pośredniczył 
w obu tych pertraktacyach. Ministrowie, przybywszy na 
granicę turecką do Czarnćj "Wody, z dziwieniem dowia­
dują się o istuiejącćj od paru miesięcy kwarantanie sześcio- 
dniowćj; skutkiem tego obracają swą podróż na Gałacz 
i Tulczą, gdzie niezzrnniejszćin zadziwieniem dowiadują się 
o czteroduiowćj kwarantannie na Bosforze. Drugim fa­
ktem jest proces Librecbta dyrektora poczt i telegrafów 
za Kuzy, a głównego przewódzcy złodziejstw ¡przekupstw 
rządowych. Po wypędzeniu Kuzy pan Librecbt został

jące oddała na ofiarę, za które Szczęsny broni pa kilka 
tysięcy ludzi oświadczył się dostarczyć; byłby i więcej 
nieszczędząc dał Szczęsny dla kraju, bo go liczono naów- 
czas do patryotów najgorętszych i powszechne zyskiwał 
oklaski. . . Żyjąc w Warszawie okazale, pełny miał zawsze 
dom i stół posłów z całego kraju, wielu ronićj maję­
tnych swoim kosztem utrzymywał.

Gdy prxyszło na sejmie traktować wreszcie materyą, 
którą obłudna gabinetu berlińskiego polityka przez Luche 
siniego dyktowała, aby odrzucić gwarancyą Rosyi, radę 
nieustającą skasować, nlians z Moskwą zerwać a nowy 
z dworem berlińskim zawrzeć i t. p. Posłowie zaś naj- 
obraźliwszych zaczęli używać wyrazów, lżąc w publicznych 
głosach cesarzową Katarzynę II; Szczęsny Potocki idąc 
za własnćm przekonaniem, powstrzymał się w mowach 
od podobnych gwałtowności i zgubny ten zapał naganiał 
Zgłębiał 011 lepićj politykę pruską, wiedząc, iż dwór ten 
dla własnego interesu nie mógł być Polski przyjacielem, 
bo wzrost swój i potęgę zakładał zawsze na Polski upad­
ku; wiedział i to, że gabinet berliński nigdy nikomu 
wiary nie dotrzymał, a wszystkich sprzymierzeńców za­
wodził i z drugićj strony słabość kraju znał dobrze... 
iż się przemocy Rosyi oprzeć nie potrafi.

W mowie swojćj, wybornćj ze wszech miar, wszy­
stkie te naprzód wyraziwszy pobudki, sądząc, że w wol­
nym narodzie, obywatel i poseł śmiało może odkryć swe 
zdanie i radzić o dobru wspólnćj ojczyzny; przychodził do 
tych konkluzyi, aby aliansu z Rosyą nie zrywać, owszćm 
wystawiał potrzebę jak najściślejszego zachowania go, 
ostrzegając tćż, aby w mowach nie tykano obraźliwie oso­
bistości tak potężnćj monarchini, i zemsty jćj przez to nie 
wywoływano... Za to partyzanci pruscy w wielkićj liczbie 
znajdujący się na sejmie naprzód się oburzyli na Szczę­
snego. Ignacy Potocki jako głowa partyi widząc ubli­
żenie swćj ambicyi i zamiarom, mocno się tćm obraził. 
Stanisław Małachowski, marszałek z innymi dobrymi Po­
lakami, omamiwszy obietnicami Lucheciniego, wierząc na­
dziejom przez Prusaka czynionym, powstał także prze­
ciwko niemu. Większa część stanów sejmujących zaku- 
pio: a talarkami pruskiemi, zgodnie wystąpiła przeciw 
Szczęsnemu, okrzykując go stronnikiem Rosyi...

Burza ta wzrosła tak nagle, że jeszcze przed ukoń­
czeniem sesyi, rozrzucono w izbie następujące złośliwe, 
hańbiące Potockiego wierszyki, które z rąk do rąk sobie 
podawano:

Polaku! z jakim ci to przyjdzie słyszeć żalem,
Sławny Szczęsny Potocki już został Moskalem.

Szczęsny lubo w duszy swćj o niewinności był prze­
konany, iż go niesłusznie za stronnika rosyjskiego miano, 
wszakże wiele z tego powodu ucierpieć musiał; tćm bar- 
dzićj, że nie był w stanie i sposobności oczyszczenia się

uwięyiony i oddany pod sąd, przez który wstał skazany na 
10 lat ciężkiego więzienia w kopalniach. Sąd kasacyjny 
unieważnił wy rok; po przeprowadzeniu drugiego śledz­
twa, przesłuchanie świadków, nagromadzeniu dowodów 
w tych dniach miał się toczyć przy drzwiach otrwartycb cały 
proces, w tćm w wigilią naznaczonego dnia giną bez śladu 
c. łe akta, zawierające tak zarzuty jak obronę; jak sobie 
w tym wypadku postąpi sąd, nieomieszkam wam późnićj 
donieść. Przytćm nadmieniam, iż panu Librechtowi będą­
cemu pod śledztwem w więzieniu było dozwolone codzien­
nie wychodzić i wyjeżdżać na miasto i z wszystkimi ko 
munikować się.

Z wiadomości politycznych miejscowych, już zaczy­
nają chodzić pogłoski o zmianie ministerstwa, gdyż tru­
dno odstąpić od uświęconćj zasady, aby jedno minister­
stwo dłużćj było u władzy nad kilka tygodni; mają wziąść 
w nim udział Boretti,Bratiano czyli tak nazwani czerwoni. 
Obecnie w Bukareszcie jest tylko,dwóch ministrów czyn­
nych, dwóch pojechało do Stambułu, minister wojny Ha- 
ralambi do Biaritz, a minister skarbu Mawrojeni w łóżku. 
Książę Karól coraz więcćj ma być zniechęcony; wielu 
utrzymuje,j iż będzie zmuszony incognito opuścić Rumu­
nią tak jak do nićj przybył, a to nie czekając okoliczności, 
któreby go zmusiły do wyjazdu pod eskortą; dziś jeszcze 
nie mogę wam zaręczać za prawdziwość tćj wersji, jak 
również o mającćm nastąpić powiększeniu wojska, posta­
wieniu go znów na stopie wojennćj i powołaniu wolonta- 
ryuszów. Czy tą rażą znów nasi biedacy będą zmuszeni 
wziąść na siebie charakter najemników? daj Boże aby 
byli w możnościznalezienia odpowiedniejszego zatrudnienia 
i pracy. Również nie jest bez znaczenia powrót do Ru­
munii Stirbeja (ojca) przedostatniego hospodara woło­
skiego, który przed jedynastu laty ztąd wypędzony prze­
siadywał częścią w Wiedniu u swćj córki, pani La­
rys», żony ministra skarbu, a częścią w Nicei, gdy tam 
znajdował się ktoś z rodziny carów moskiewskich.

PRUSY.
Berlin, 20 września. Dziś odbyło się uroczyste wnij- 

ście wojsk powracających z wojny do Berlina. Wojsko 
zgromadziło się przed bramą Brandenburgską i weszło 
pod dowództwem króla do miasta. Berlin przywdział 
uroczyste szaty, chorągwi, wieńców, girland było bez liku; 
cały Berlin prawie wylał się na ulice, mianowicie 
zapchał ulice po obydwóch stronach Lip ; środkiem alei 
pod Lipami prowadził król zwycięzkie swe wojska, nad 
któremi odebrał paradę przy posągu Bliicbera. Wieczo­
rem oświetlono miasto. Jutro podobna uroczystość. Dziś 
nie wy szłyjgazety,nawet nie się pojawił S t a a t s-A n z e i g e r, 
a oczekiwano go bardzo, gdyż sądzono, że przyniesie 
ogłoszenie oczekiwanćj amnestyi. Dotąd jednakże amne- 
stya się nie pojawiła, sądzą przecież na pewno, że wyjdzie 
jutro i to obszerna, gdyż nikt nie przypuszcza, ażeby po 
odniesieniu tak wielkich zwycięztw król nie miałby wydać 
obszernego aktu łaski. (Sta ats-An ze i ger ogłosił amne- 
styą dnia 21 b. in. z rana; zobacz telegramy. Przyp. 
red. Dzień).

Jenerała Manteuffla mianowano główno dowodzącym 
korpusem szlezwicko-holsztyńskim, uwalniając go od 
sprawowania urzędu jenerał-gubernatora. Jenerał Man­
teuffel zamieszka w Szlezwigu.

Hr. Bismarcka mianował król szefem 7 ciężkiego 
pułku jazdy landwery i jenerałem. Książę następca tronu 
i książę Fryderyk Karol otrzymali order pour le mérite 
z portretem Fryderyka Wielkiego.

W Diirmsztadzie ogłoszono następującą proklama- 
cyą: „Do mego wiernego ludu 1 Wypadki wojny, naj­
smutniejszej jaką sobie pomyśleć można, gdyż była ona 
wojną domową, zmusiły mnie 0; uścić mój kraj. Lecz 
serce moje było zawsze z dobrym moim ludem, i wszelki 
ucisk, na jaki kraj mój był narażony, wszelkie ofiary, ja­
kie ponieść miał we walce, o którćjśmy mniemali, że ją 
prowadzimy za sprawiedliwą sprawę, uczułem jak naj- 
głębićj porówno z nim. Pokój został przywrócony i ja 
wracam do ojczyzny, z którą w zobopólnćj wierności jestem 
złączony. Byłem zmuszony poczynić bolesne koncesye, 
ażeby przywrócić pokój dla mojćj Hesyi. Musiałem od­
stąpić niektóre terytorya. Oby mieszkańcy okręgów 
tych z przyjaźnią mnie wspominali i oby ze zaufaniem i mi­
łością występowali ku nowemu swemu rządowi! Oby pod 
nowym rządem byli tak szczęśliwymi, jakimi zawsze szcze-

natychmiast i poprawienia tćj opinii tak nagle rozsze- 
rzonćj.

Cierpiał tćż, widząc jaśnićj nad innych przygotowaną 
przez Prusaka przepaść, która ojczyznę pochłonąć miała.. 
Doszło do tegoż rozdrażnienia wspólnego, iż go ostrzeżono 
że nieprzyjaciele myślą go życia pozbawić. Postanowił tedy 
niewdzięczną rzucićjojczyznę, do czego, jak sądzę, przy­
jaciele radami się swemi przyczynili. Jeden tylko z naj­
lepszych przyjaciół najmocnićj odjazdu odradzał, ale mu 
Szczęsny odpowiedział na to:

— Wiem z pewnością, że mnie tu chcą otruć, od 
trzech dni samemi tylko jajami żyję, w których mi truci­
zny zadać nie mogą; mtftnże się dłużćj na oczywistą na­
rażać zgubę lub codzicnnćj wyglądać śmierci?

Ta obawa o życie, słuszna czy nie, przeważyła nad 
inne względy; pełen tedy goryczy porzucił sejm i War­
szawę i ocalając się od mniemanego niebezpieczeństwa, 
wyjechał do Wiednia. Leopold II, cesarz austryacki, 
mając już wiadomość, że Rosyą z Prusami wyłączyć go, 
mają od pierwotnego Polski rozbioru, według traktatu 
pilnitzkiego, przez grafa Colloredo ostrzegł Szczęsnego 
Potockiego i Seweryna Rzewuskiego, aby radzili wcze­
śnie o całości kraju. Rzewuski doradził wrócić na Ukra­
inę i tam przybrawszy sobie Xawerego Branici-.iego, he­
tmana Wielkiego koronnego (jako człowieka dobrze wi­
dzianego w Rosyi) razem z nim udać się do Petersburga 
w celu ratowania ojczyzny od zagrażającćj zguby, szuka­
jąc tam pomocy dla obalenia czynności sejmu konstytu­
cyjnego ... Ale to lekarstwo niebezpieczniejsze jeszcze 
było od choroby...

Katarzyna II, imperatorowa rosyjska, rozjątrzona 
przeciw Polakom, pałając żądzą zemsty nad tym naro­
dem, gdy zobaczyła na audyencyi Potockiego, Branickie- 
gó i Rzewuskiego, uskarżających się na sejm 1 o po­
moc przeciw niemu proszących, chętnie chwyciła 
się tćj najbliższćj zręczności spełnienia zemsty i przy­
brawszy obłudną postać, pochlebne uciekającym się 
pod swą protekcyą uczyniła nadzieje... Zmyślała jakieś 
szczególne dla Potockiego względy, zawczasu wiedząc, iż 
zdradzi ich zaufanie, bo z Prusakiem ułożony był już plan 
zaboru Polski. Obiecała carowa protekcyą tym (jak ich 
mianowała) dobrze myślącym Polakom, dała troskliwemu 
o całość kraju Potockiemu zapewnienie, że sama nie my­
śli zająć ani piędzi ziemi polskiej i nikomu jćj zagrabić 
nie pozwoli; że przystaje na powiększenie wojska w Polsce 
do stu tysięcy, byle Polacy, jako aljanci należeli do wojny 
z Portą, że Polaków do wszelkich korzyści z tćj wojny 
przypuści, wymagając, ażeby gwaraneya i rząd dawny 
w Polsce był przywrócony, traktat nowy zaczepny i od­
porny z Rosyą uczyniony, konstytucya 3 maja, jako sprze­
czna z systematem Rosyi i będąca grobem wolności pot­

rze pragnąłem ich uczynić! Stara wierność, stara o 
dzielnych moieh Hesów wytrzymała próbę w cpJLj 
chwilach tak w życiu obywatelskićm jak i na polu J? rj 
Dziękuję memu ludowi, mym wojskom, moim urzęduj 
za to, co uczynili dla ojczyzny i dla mnie. Dziękuj^ ^1 
dewszystkićm szlachetnym mężom ¡kobietom, którzy 
dzieło pełne miłości bliźniego osłodzili los rannych t z 
rycli i cierpiących nędzę Wspomnienie na to L] 
mnie za przeszłość, dodaje mi odwagi i zaufania w> 
szłość przy tak ciężkićm dziele, jakie jest przed, ff 
My nie tylko mamy do zagojenia rany, jaki, i, 8 
sya przez wojnę odebrała, lecz nadto rozpocząć 
nowe ukształcenie wspólnćj naszćj niemieckićj ojq, 
w sposób zaspakający sprawiedliwe wymagania nan,- <9, 
Stare prawo, na którćm mogliśmy dalćj budować, Le 
Musimy przedmiotem naszćj troskliwości uczynią Lj 
skonalenie nowego prawa stworzonego silą faktów. |f8: 
jćm szczerćm życzeniem było, związek, który oh ¡-tą 
Niemcy Północne obejmuje, rozszerzyć na całą 0 
ojczyznę niemiecką. Względy, których usunięci, ¡nie 
w mojćj władzy leży, sprzeciwiały się dotąd ziszci ścy 
mych życzeń. Lecz jak zawsze usiłowałem od wstąp ffy; 
na tron obok pomyślności mego kraju heskiego ) )ffr 
cniać szczęście i wielkość wspólnćj ojczyzny niemiet c 
tak tćż i na przyszłość celu tego nie spuszczę z oka, 
czę przy tćm na zaufanie i pomoc mego dobru sp 
doświadczonego ludu. Worms 17 września 1 zed 
Ludwik.1, jp

eprAUSTRYA.
— O wojennym planie Benedeka podaje wychoj 

w Pradze Politik zajmujące a osobliwe wyjaśnienie, l..„ 
sze bowiem: ikse

nas„Gdy po nieszczęśliwćj bitwie pod Królowymgn , ■ 
WienerAbendpost ubolewała nad przebiegiem ntinl
zapewniała zarazem, „że odnośne władze już wydał; l,J
nnv7Q rl»/onin nenhv nó IrtArp strr.zpcrńłnwa a,.porządzenia, ażeby osoby, na które szczegółowa^ 
wina, zasłużonćj uległy karze.“ Od tego czasu up)ys T 
prawie półtrzecia miesiąca, a W i e ń er A b e n d posl L 
doniosła o rezultacie owych „rozporządzeń.“ Podt1US 
gdy daremnie wyczekujemy z Wiednia zdania spi 
z owych „rozporządzeń“, otrzymujemy poufne doniesii 
że jakiś książę Hohenzollern zostawił na kwaterze m 
w Czechach małą, ładniuchną książeczkę, drukoifrz 
w „tajnćj nadwornćj drukarni w Berlinie“ a rozdań) ,n.; 
między wyższych oficerów po wkroczeniu wojsk pru 
do Czech. Książeczka ta niezawieranicwięcćj.jaktyll“"- 
ordre de b ataille austryackićj armii z czerwca 8¡, 
Zatelegrafowaliśmy natychmiast do naszego szanom “ ‘ 
przyjaciela, aby nam niezwłocznie przesłał ów „tajny 
wojenny“ Benedeka, który w Austryi w takićj chowam 
jemnicy, a który tymczasem w pięknćj oprawie z ~ 
został przesłany do armii pruskićj, i oto, książt 
opisuje każde tchnienie armii austryackićj i tak wsi 
wyszczególnia, że nawet dokładnie podaje połowiczii, 
terye i połowiczne szwadrony wraz z ich stanowi!8“ 
i faktycznemi ruchami. Rzeczą jest jasną, że donie j; 
o planie wojennym z najdrobniejszemi szczegółami1^ 
może płynąć z ust pojedyńczych szpiegów miejscu^ 
Zkądże więc mógł dojść do tajnćj drukarni nadw, ®.( 
w Berlinie? Politik oświadcza, że oddrukuje książę ! 
dosłownie i wzywa Benedeka i Heniksteina, aby ją^ ." 
wnali ze swoim or dre de bataille, i dodaje w ki 
że tenże zapewne zgadzać się z nią będzie.“ j ' 

FRANCYA. [?
Paryż, 18 września. Okólnik tymczasowego mil N 

spraw zagranicznych, p. Lavalette do dyplomatya ść 
ajentów cesarza Napoleona za granicą brzmi, jat 1 cs 
stępuje: iii

Paryż, 16 wrześni».; oc 
„Panie! Rząd cesarski już dłużćj ociągać sijNie 

może z wypowiedzeniem swćj opinii o wypadkach, la s 
zaszły w Niemczech. Ponieważ p. de Moustier mai sv 
szcze niejaki czas pozostać nieobecnym, odebrałe ni 
Jego Cesarskićj Mości rozkaz, abym Jego dyplomaty t u 
ajentom wyjaśnił zasady, kierujące Jego polityką, wz 

Wojna, która w środkowćj i południowćj wyb e 1 
Europie, zniweczyła niemiecką Rzeszę i ukoństytu :oj 
stanowczo narodowość włoską. Prusy, których g 1 
przez odniesione zwycięstwa się rozszerzyły, są, p i. 
prawego brzegu Menu. Austrya utraciła Wenecyąila 
wykluczona z Niemiec. W obec tak ważnych zmianiy ć 

i stkie państwa^zastanawiają się w uczuciu własnćj *oj
«y;

skićj uchyloną była, a dawna Polaków swoboda W1™ 
dzona i t. d. Tak pochlebnemi omamiony obi«™ 
Szczęsny, uniesii ny pochlebną dla jego miłości 
nadzieją, że on starćj polskićj wolności będzie wsWeP 
ciełem, pełen najświetniejszych widoków na przysf^ 
wraz z towarzyszami swemi Branickim i Rzewuskim« 
chał z Petersburga i stanąwszy na granicy ziemi pof1® 
w miasteczku swoim Targowica zwanćm, do Humaws * 
zny należącćm, w r. 1792 zrobił konfederacyą pod 
wolności, na fundamencie zapewnień przez Katarzy#“11 
bie danych. Zaręczał narodowi całość, wolność i «r? 
dległość, czynności sejmu konstytucyjnego niszczył, P11' 
stytucyą 3 maja nazwał grobem wolności... Wf1’ 
jego stronnicy podpisali tę konfederacyą. Antoni 
cki marszałkiem konfederacyi województwa podoli 
nazwał się, a Szczęsnego Potockiego związkowi 
z pomiędzy siebie marszałkiem jeneralnym konfed< 
ttargowickićj. Wydanemi uniwersałami dzieło czl 
sniego sejmu uchylono... Dyzma Bończa Tomas» 
sekretarz konfederacyi targowickićj, wybornćm 
swojćm najstósowniejsze wynalazł powody do złai 
konstytucyi 3 maja, którą nieustannie grobem woi 
mianowano; najpierwszą wolności szlachcckićj pod: 
w wolnćj elekcyi królów założono i t. p. Tak tedy 
stytucyą tę najlepszy w kraju zaprowadzającą pof^1 
bez żadnych wyjątków całą skasować postanowiono, 
się to dzieje na Ukrainie, naród cały zaprzysiągłszy** 
tnie konstytucyi utrzymywanie, poruszył się na pif' 
odgłos/o konfederacyi targowickićj; konfederaci 
byli pewni, że się przy swojćm utrzymać potrafią J 
wiem Rosyą nagły z Portą skleiwszy pokój, pod po*’ ‘ 
pomocy konfederatom wprowadziła z WołoszczyznyiS 
dziesiąt tysięcy wojska swego do Polski kilku trakt«®.bz 
Oddzielny korpus trzydziestu tysięcy od Infiant widy 
do Litwy. Polacy rozdwojeni nie mogli się poroz“1”18 
aby przeszkodzić tak nagłemu wielkich sił zalewowi. '.J

Minister rosyjski Bułhaków rezydujący w War8* 1( 
podał deklaracyą wojny imieniem swćj monarchini. ? 
drżał naród dopiero odradzający się na tę straszni p 
winę, wojsko nowozaciężne jeszcze, sześćdziesięciutj* ,1 
nie było kompletne. Przychodziło w rozdwojeniu,8 v 
słów walczyć z nieprzyjacielem bitnym, we wszystka. 
jenne rynsztunki zasposobionym, kraj polski napad«F 
a co gorsza, walczyć z opinią, w której brat z bratej 
się gotował. Król zagrożony od imperatorowćj de j ‘ 
zacyą, troskliwy o swój byt, ulegał, sejm zalimito«81 
posłowie rozjechali, królowi najwyższą nad wojskie01- 
dawszy władzę. (Tu do osobnego rękopismu pamię1” 
historycznych r. 1792 odsyłam). «L

(Ciąg dalszy nastąpi). - | ,



0(k¡ilności; pytają gię, jaka jest doniosłość świeżo'za- 
cia pokoju i jaki wpływ ten pokój mieć bedzie na no-,jj >0 pokoju i jaki wpływ ten pokój raieć będzie na po- 

» j rzeczy w Europie i na międzynarodowe stósunki 
idnj ,gi osobna mocarstwa?
jęt publiczna opinia we Francyi jest wzburzona. Chwieje 
sy¡i niepewności pomiędzy radością ze zniweczenia tra- 
ch, 0 r. 1815, a bojaźnią, aby potęga Prus zbyt wiel- 
?oci j,je przybrała rozmiarów; pomiędzy życzeniem, aby 

j jkój ustalił, a nad¿ieją, rozszerzenia naszych granic 
;dl wojnę. Przyklaskuje zupełnemu oswobodzeniu 
óit ale praguie zarazem uspokojenia obaw co do nie- 

¡czeóstw, któreby mogły grozić Ojcu świętemu. 
>jnnść umysłów we Francyi, która i na zagranicę od- 

,r^ «i, wkłada na rząd obowiązek wypowiedzenia jasno 
i H ¡tnie. jak się na bieg wypadków zapatruje. 
ić»j prancya nie może mieć dwuznacznćj polityki. Jeżeli 
ff. ,<ażue zmiany, dziejące się w Niemczech, czuje się 
ołj |iętą w swoich interesach i w swojćj sile, powinna wy-

4 li to otwarcie i chwycić się środków, aby własne usta- 
?ci( jpieczenstwo. Jeżeli zaś nic nie straci w skutek od- 
szct flcycli się przemian, powinna wynurzyć to z szczero- 
't?[i wystąpić przeciw przesadzonym obawom, przeciw 
on jwnym opiniom, które wzbudzając międzynarodowe 
niei [i, chciałyby Francyą wyprzeć z kolei, którą biegnąć 
ka, ja. Aby rozwiać niepewność, a ustalić przekonania, 
obti i spojrzeć w przeszłość, jaką była, w przyszłość, jak 
i 1 jedstawia, w związku ich wzajemnym.

Wprzesz ości cóż widzimy? Po roku 1815 skojarzyło
¡przymierze przeciwko Francyi wszystkie ludy od 

, (ai do Renu. Rzesza niemiecka obejmowała z Pru- 
nj°' jiustryą 80 milionów mieszkańców; rozciągała się 

jksemburga do Tryestu, od Bałtyku do Trydentu i ota- 
leri "*s żelazny,i1 mun‘m, podtrzymywanym pięciu zwią-

¡mi fortecami; nasza strategiczna pozycya była spę- 
? jjjzręczniejszemi kombinacyami terytoryalnemi. Naj- 
‘J ay spór, czy to z Holandyą albo Prusami nad Mo- 

ut) z Niemcami nad Renem, czy z Austryą w Tyrolu 
•jj arianach, zwracał przeciwko nam wszystkie siły Rze- 

■p i lustryackie Niemcy, niezdobyte nad Adygą, mogłyby 
* janćj chwili posunąć aż do Alp. Niemcy pruskie

• " nad Renem swoją straż przednią w państwach dru- 
™ rzędu, kołysanych bez przerwy życzeniem politycz- 
2* przeobrażenia i zawsze gotowych do upatrywania

iani,nc^ ?roS>a ich i ich dążności. Z wyjątkiem 
mii, nie było dla nas podobieństwem zawrzeć na lą- 
tałym jakiekolwiek przymierze. Włochy były roz- 

’ [owane i bezsilne: nie mogły się liczyć do narodów.
“ niebyły ani dosyć silnie spojone, ani dosyć samo-

■y e, aby się wyrzec swoich tradycyi. Austrya zbyt 
- ’ »jęta utrzymaniem swych posiadłości we WTłoszech, 

arai szczerze porozumieć się nie mogła, 
zwątpienia długotrwały pokój podał w niepamięć 
ipieczeństwa tego terytoryalnego rozdziału i tych 
4w, które dopiero za wybuchnięciem wojny okazały 

“ oźnemi. Ale to wątpliwe bezpieczeństwo okupiła 
1 ? lya niekiedy zagładą swój roli w dziejach świata. Nie 
.^¡zaprzeczyć, że przez czterdzieści blisko lat stała 
™ eciw nićj koalicya trzech północnych dworów, łącżą- 
jr'«8 ze sobą wspomnieniem wspólnych klęsk i zwy-

• j'; i ównemi zasadami rządu, uroczystemi traktatami 
p iciem niedowierzania naszćj liberalnćj i cywilizator- 
J y działalności.

jeżeli teraz spojrzymy w przyszłość przeobrażonej 
py, jakież ona daje rękojmie Francyi i pokojowi 
i? Koalicya trzech północnych dworów uległa zagła- 

wii Nową zasadą, która zapanowała w Europie, jest 
.tyci iść aliansów. Wszystkie mocarstwa istnieją nawza 
jai i całćj pełni swćj samodzielności: regularnemu roz 

ii ich losów nikt nie kładzie tamy. Prusy zwiększone, 
nii i odtąd od wszelkićj solidarności, zabezpieczają wiei-
5 si|(iiemiec. Francya nie potrzebuje w tćm widzieć cie- 
:h, iiii siebie. Dumna z podziwienia godnćj jedności swo­
imi swćj niespożytćj narodowości, nie może ani zwal- 
ałei ni żałować dokonywającego się dzieła asymilacyi 
aty t uczuciom zawiści poświęcać zasady narodowości,
. względem ludów reprezentuje i wyznaje. Skoro na­
wy! e uczucie Niemiec zostało zadowolnione, nikną ich 
;ytu :oje, gasną ich nienawiści. Naśladując Francyą, 
i g krok, który je ku nam zbliża, nie zaś oddala 
1 P i-
cyffla południu osiągnęły Włochy, których miłości oj- 
ianly długoletnia przytłumić nie zdołała niewola, wszyst- 
¡ćj łoje żywioły narodowćj wielkości. Ich byt samo-

3y zmienia na wskroś polityczne stósunki Europy; 
imo nierozważnych drażliwości i krzywd przemijają- 
zbliżają je ich idee, ich zasady, ich interes do narodu, 
krew swą przelał, aby im dopomódz do wywalczę 

wsłitepodległości.
rzy«ćsunki papieskiego tronu są zabezpieczone kon- 
iim z dnia 15 września. Ta konwencya zostanie su- 

poli lie wykonaną. Wycofując swe wojska z Rzymu, zo 
uaii a tam cesarz, jako rękojmię bezpieczeństwa dla Ojca 
id bleg°, opiekę Franćyi. Na Bałtyku jak na morzu Śród 
rzyi i6m powstają floty drugiego rzędu na korzyść wolno 
ć j i órz. Austrya, wolna od włoskich i niemieckich uprzę­
ży}, nie zużywając swych sił w bezpłodnych współzawo- 

Wsi ff^ch, ale skupiając je na wschodzie Europy, jest pa­
ni Zlzydziestu pięciu milionów dusz, których żadna nie 
(jolil liń, żaden interes nie dzieli od Francyi. Jakieżby 
wi ¿siało być dziwne oddziaływanie minionego czasu 
jfede opinia publiczna nie sprzymierzeńców ale wrogów 

czli iwała w tych narodach, wyzwolonych z przeszłości 
,aS!d nieprzyjaznej, powołanych do nowego życia, kierują- 
n pi >¡5 podług tych samych zasad, które są naszemi za- 
zła® ożywionych temi uczuciami postępu, które stano 

"■{zeł nowoczesnych spółeczeństw?
'ropa, silnićj ukonstytuowana, przez wydatniejsze roz 
terytoryalne stawszy się bardzićj jednorodną, jest 

hią pokoju na stałym lądzie i nie jest dla naszego 
i" ani niebezpieczeństwem, ani szkodą. Ten naróc 
*raz z Algierem, będzie niedługo liczył przeszło 40 
w mieszkańców; Niemcy 37 milionów, z których 29 
będzie do Rzeszy północnćj, a 8 do południowćj 
. 35 milionów, Włochy 26, Hiszpania 18. Cze- 
nas ten rozdział sił europejskich miał niepokoić? 

ny oś ^zwyciężona potęga — czyż mamy tego żałować? — 
■aktiCha ludy do łączenia się w wielkie grupy a państwa 
ifkrf 'ego rzędu nikną. Tę dążność wyradza chęć zape- 

rozu® >ia ogólnym interesom skuteczniejszych rękojmi. Być 
owi. > że ona jest natchnieniem jakiegoś opatrznościowego 
7ars* '¡dzenia losów świata. Podczas gdy dawne ludy 
iini- i? lądu w ścieśnionych swoich granicach rosną tylko 
asfl j Rosyai Stany Zjednoczone będą mogły, nim jeden 
;iutis płynie, liczyć po sto milionów ludzi. Choć postęp 
fiu/ Owóck wielkich państw nie może w nas budzić niepo 
stkie .^szórn przyklasnąć tylko możemy szlachetnym wy 
tdaji1 na korzyść ras uciśnionych, to jednak oględność 
ratę"1 !"je narodom w środku Europy, ażeby nie pozostały 

d$ Wkowane na tyle różnych państw bez siły i bez lu 
toffi' to ducha.
;kie® Łnlityka powinna się wznieść ponad maluczkie uprze 
fiętfl ' dawnego wieku. Cesarz nie myśli, że wielkość kraju 

?d osłabienia narodów, które go otaczają, i widzi 
^i»ą równowagę jedynie w zaspokojeniu życzeń lu- 
europejskich. W tym względzie idzie za dawnćmi

przekonaniami i za tradycyaini swojego rodu. Napoleon 
przewidział zmiany, które dziś na stałym lądzie Europy 

się dzieją. Rzucił nasiona nowych narodowości na pół­
wyspie, tworząc królestwo Włoch, w Niemczech, niszcząc
samodzielność 253 państw niezależnych.

Jeżeli to zapatrywanie się polega nâ sprawiedliwości
i prawdzie, to cesarz miał słuszność, że przyjął rolę po­
średnika, która nie była bez sławy, że wstrzymał niepo­
trzebny i bolesny krwi rozlew, że przyjazną interwencyą 
zwycięscę powściągnął i nieustawał w zabiegach, aby po­
kój przywrócić. Byłby owszćm zapoznał wysoką swoją 
odpowiedzialność, gdyby z pogwałceniem przyrzeczonćj 
i ogłoszonćj neutralności był się z nienacka rzucił na 
zmienne wielkićj wojny koleje, — jednćj z tych wojen, 
które budzą nienawiść ras, a w których całe narody prą 
siebie nawzajem. Jakiż rzeczywiście byłby cel wojny, roz- 
poczętćj dobrowolnie przeciw Prusom, z konieczności 
przeciw Włochom? Zabór, rozszerzenie granic! . . . 
Wszakże rząd cesarski oddawna już zastósowjrwał swoje 
zasady co do nabytków terytoryalnych. Pojmuje, pojmo­
wał on anneksye, nieodzowną, nakazane koniecznością, 
łącząc z ojczyzną ludy, mające te same zwyczaje, tego sa- 
narodowego ducha, co my, i na wolnćm przyzwoleniu Sa- 
laudyi i Nicei oparł sprostowanie naszych natural­
nych granic. Francya może takich jedynie pragnąć 
nabytków terytoryalnych, któreby nie nadwerężały jćj po- 
tężnćj spójności; winna jednakże zawsze pracować nàd 
moralnym i politycznym wzrostem swoim, oddając wpływ 
swój na usługi wielkim interesom cywilizacyi. Jćj zada­
niem jest, kleić spójnią pomiędzy wszystkiemi mocarstwa­
mi, które pragną utrzymać zasadę władzy i popierać po­
stęp. Sojusz ten odejmie rewolucyi ów ollśniewający urok 
(prćstige) opieki, jaką ona niby osłania sprawę wolności 
udów, a dla wielkich i oświeconych państw zachowa mą­

dre kierownictwo demokratycznego ruchu, który w całój 
się objawia Europie.

Przecież we wzburzeniu, które nad krajem zapano­
wało, widać pewne uczucie prawne, które uznać i uwy­
datnić należy. Wypadek ostatnićj wojny ważną zawiera 
naukę, którćj żadną nie opłaciliśmy ofiarą sławy na­
szego oręża; pojęliśmy konieczność niezwłocznego udo­
skonalenia naszój w jskowéj organizacyi ku obronie na­
szych granic. Naród nie uchyli się od tego obowiązku, 
który nie może być groźbą dla nikogo ; ma on prawo być 
dumnym z dzielności swych armii, a draźliwość, wywołana 
wspomnieniem wielkich jego czynów woje mych a oraz 
imieniem i dziełami monarchy, który nim rządzi, wyra­
żają jedynie energiczną jego wolę utrzymania swego do­
tychczasowego znaczenia i wpływu bez najmniejszego 
uszczerbku.

W ogóle ze szczytnego stanowiska, z którego rząd 
na losy Europy spogląda, widnokrąg zdaje mu się być 
wolnym od groźnych ewentualności; fatalne problemy, 
które koniecznego wymagały rozwiązania, bo ich ususąć 
nie można, ciążyły na losach ludów; mogły się były na­
stręczyć w czasach trudniejszych ; tymczasem doczekały 
się rozwiązania naturalnego, bez gwałtownych wstrząśnień 
i bez niebezpiecznego współudziału rewolucyjnych na­
miętności.

Co do Francyi, to gdziekolwiek wzrok swój zwróci, 
nie widzi nic, coby bieg jćj wstrzymać lub jćj dobrobyt za­
kłócić mogło. Pozostając w przyjaznych ze wszystkiemi 
mocarstwami stósunkach, rządząc się polityką, która 
wspaniałomyślnością i umiarkowaniem potęgę swą znaczy, 
oparta na imponującćj jedności swojćj, ze swoim wszędzie 
promieniejącym geniuszem, ze swemi skarbami i kredy­
tem, które Europę użyźniają, z rozwiniętą potęgą woj­
skową, otoczona odtąd niepodległemi narodami, nie mnićj 
wydaje się wielką i nie mnićj będzie szanowaną,

W tym duchu powinieneś Pan przemawiać w obec 
rządu, u którego jesteś uwierzytelnionym,

Przyjmij Pan i t. d.
La Valette.

— Jakkolwiek cały okólnik p. Lavalette tak wydatnie 
tchnie pokojem, jednak rząd nader energicznie się zajmuje 
reorgauizacyą armii. Żuawi i strzelcy otrzymają także 
nową broń podług systemu Chassepota. A i w kawaleryi 
mają znaczne nastąpić ulepszenia. Kwestya wschodnia 
coraz większe budzi obawy. Indép. Belge pisze, 
że od wszystkich swoich ajentur na Wschodzie jednozgo- 
dne utrzymuje doniesienie, że wzburzenie w Turcyi na 
wszystkich punktach cesarstwa groźnie się objawia. Dziś 
nawet krąży pogłoska, że fregata francuzka odpłynie nie­
bawem do Kandyi. Zdaje się, że cesarz Napoleon ma 
pewne wskazówki co do zamierzonego układu między Ro- 
syą a Stanami Zjednoczonemi, — układu, który z kwestyą 
wschodnią bezpośredni mieć będzie związek. Ustęp okól­
nika, w którym p. Lavalette mówi o wzajemnćm zbliże­
niu się tych dwóch państw, nie jest bez znaczenia, ile że 
podobno wypłynął wprost z pod pióra samego cesarza.

O wyjeździe cesarza do Biarritz codzień sprzeczne 
obiegają doniesienia. Dziś znowu zaręczają na pewno, że 
cesarz wyjedzie w czwartek wieczorem.

WŁOCHY.
— Ciekawe szczegóły o stósunku obecnym Włoch 

podaje korespondent florencki do Gazety Warszaw- 
skićj. Pisze on między innemi :

,,Przed czterema tygodniami spisanym został w We- 
necyi pierwszy protokół pomiędzy francuskim komisarzem 
jenerałem Leboeuf a jenerałem austryackim ; dokument 
ten został telegrafem posłany do Paryża i do Wiednia; 
sądzę więc, że albo już został, albo tćż w tych dniach bę­
dzie podpisany przez obu komisarzy i że od chwili jego 
podpisania flaga francuska powiewać będzie nad Wenecyą 
i nad twierdzami czworoboku. Flaga ta nie znaczy, że 
Francya zabiera Wenecyą, ale znaczy, że pod protektora­
tem Francyi władze weneckie zwołają komieya i przystą­
pią do głosowania powszechnego. Gdyby list cesarza Na­
poleona do Wiktora Emanuela z dnia 11 sierpnia miał być 
dosłownie wykonanym, rzeczy powinnyby odbyć się w ca­
łój Wenecyi tak jak w twierdzach, a plebiscyt powinienby 
wydany być z dala od wpływu armii włoskićj ; ale sprawa 
to tak zawikłana, że zbyt ściśle na formalności zważać nie 
podobna. Weźmy tylko pokrótce: dnia 5 lipca oddanie 
Wenecyi cesarzowi Francuzów ; dnia 23 sierpnia pokój 
w Pradze, mocą którego Prusy uzyskują Wenecyą dla 
Włoch; dnia 24sierpnia akt dyplomatyczny, mocą którego 
Francya przyjmuje Wenecyą i mianuje komisarza Leboeuf, 
który ma kraj odebrać i oddać go nie królowi włoskiemu, 
ale Wenecyanom, by ci sami wyrzekli o swym losie. Do­
dajmy do tego zajęcie kraju przed dwoma miesiącami, do­
konane przez Cialdiniego, przeniesienie głównćj kwatery 
i dworu do Rovigo, do Padwy. Podobnego galimacyatu 
dyplomatycznego prawnego -w całćj historyi świata nie 
spotkamy. Szczęściem, że wszstkie strony działają z do­
brą wolą, że cel jest wytknięty, przez wszystkich przy­
znany ; inaczćj w takićm imbroglio znalazłoby się dość po­
wodów na dziesięć Wujen.

Pomimo tego rozdrażnienie tutaj niezmierne przeciw 
cesarzowi Napoleonowi. Spytacie : dla czego ? Wszakże 
głosowanie powszechne jest podstawą monaichii włoskićj, 
dlaczegóż nie mają się do niego odwołać w Wenecyi? 
Czyż się lękają tćj próby? Czyż obawiają się, że Wenecyą 
zechce stać się znowu rzccząpospolitą dożów? Czy sądzą,

że Wenecyą jest sfrancuziałą dla tego,' że Napoleon I naj- 
więcćj krajał z nićj lenności dla swćj nowćj szlachty; że 
w herbarzu francuskim spotykacie książąt i hrabiów Bel- 
luno, Padwy, Bassano, Canegliano, Yicenzy, Feltre, Friulu, 
Rovigo? Wcale nie. Jeszcze przed ośmnastu laty głoso­
wanie Wenecyi mogło być wątpliwćm, jeszcze marzono 
tam o świetności dożów, o odrębności zupełnćj; nawet 
Manin, najzacniejszy z Włochów, wahał się przez chwilę 
z przyjęciem ręki Karola Alberta, nie spieszył się ze złą­
czeniem swego rodzinnego miasta z wielką włoską ojczy­
zną. Ale dziś rzeczy się zmieniły. Wówczas wszystko 
było niepewne, w swarach, w rozdwojeniu; mały Piemont 
nie mógł nawet [z Lombardyą dostatecznie się skojarzyć, 
pomimo obecności groźnego wroga. Dziś Włochy są je­
dne, na całym półwyspie z wyjątkiem Rzymu i małego 
przy nim okręgu jeden rząd, jedno prawo, jeden sejm, 
a jakkolwiek wiele jeszcze do utwierdzenia tćj jedności 
a raczćj wyrobienia jój, wydoskonalenia pozostaje, stała 
się już pomimo przeszkód i niebezpieczeństw. Paręset 
zaustryaczonych ludzi podało wprawdzie do cesarza Napo­
leona adres z żądaniem odrębności dla Wenecyi, ale po­
parcia w ludzie żadnego nie znaleźli i nie znajdą.

W tćj chwili pomiędzy Paryżem a Florencyą toczą 
się układy co do formy, wjakićj plebiscyt ma być stawiony. 
Cesarz Napoleon podobno żąda, by zapytanie do Wenecyan 
tak brzmiało: „Czy chcecie być państwem niezależnćm, 
czy tćż prowineyą królestwa włoskiego?“ Ricasoli zaś 
ma obstawać za następną redakcyą: „Czy chcecie być 
częścią królestwa Włoskiego pod Wiktorem Emanuelem?“ 
Opór pod względem redakcyi plebiscytu, równie jak gnie­
wy o sam plebiscyt tłómaczyć sobie mogą tylko z jednćj 
stfony łatwowiernością Włochów, z drugićj rozdrażnieniem, 
jakie wywołały klęski w wojnie poniesione, odkrycia po­
robione co do nieudolności i nieuczciwości administracyi; 
Wenecyą zaś jest częścią wielkiego narodu włoskiego, za- 
tćm pośrednik taki, jak Napoleon, wcale tu nie potrzebny. 
Włochy jednak w tym gniewie zapominają o rzeczywistości, 
o roli nie pociesznćj, jaką w wojnie odegrały; nie byłoby 
dzisiejszego galimacyatu weneckiego, gdyby zamiast klęsk 
mogły były wystąpić z jakićmbądź zwycięztwein. Co do 
łatwowierności, krąży tu pogłoska, że Napoleon intryguje 
w Wenecyi; że chce utworzyć z nićj państwo osobne, któ­
reby mógł oddać cesarzowi Maksymilianowi meksykań­
skiemu, który prawdopodobnie opuści swe państwo wkrótce 
i do Europy wróci. Potrzeba wielkićj dobrćj woli, by po- 
dobnćj plotce uwierzyć, przypuszczając nawet, że ukon­
stytuowanie tak szybkie jedności włoskićj nie samych zwo­
lenników na dworze francuskim spotyka, i chociaż cesarza 
Napoleona pomawiają, iż spraw zakończać nie lubi, ale je 
zawsze w zawieszeniu trzymać i gmatwać pragnie. Byłaby 
to kombinaeya po prostu nielogiczna, bo cesarz Maksymi­
lian, pomimo wielu znakomitych przymiotów, nie utrzy­
małby się ani roku na owym tronie weneckim. Objawów 
tćż republikańskich przy głosowaniu powszechnćm nie 
należy się spodziewać w Wenecyi. Wprawdzie w miastach 
znajdzie się pewna liczba ludzi, dla których wspomnienia 
rzeczypospoiitćj świętego Marka są bardzo żywe, ale ci 
stawią pewno małe kółko. Dla reszty rzeczpospolita świę­
tego Marka ze swymi dożami, inkwizytorami, radą dziesię- 
siu, z dawnym męzkim blaskiem a późniejszćm zniewie- 
ściałćm zepsuciem jest tylko świetnćm, barwistćm, poety- 
cznćm wspomnieniem i chlubą bez żywotności jednak 
istotnćj, dziś zwłaszcza, kiedy małym państwom coraz 
to ciaśnićj i niewygodnićj na stałym lądzie Europy. We- 
necya tylko w połączeniu z wielkiemi Włochami może 
żyć pełućm życiem; niezależna oddychałaby zaledwie, 
żaden Dandolo ani Momenigo nie potrafiłby w nią wlać 
dawnćj siły.

Pomimo wszystkich gniewów wyglądają tu z niesły­
chaną niecierpliwością traktatu pokoju i wejścia w posia­
danie tak Wenecyi jak fortec czworoboku. Wracając z Ge­
nui na Turyn i Medyolan, korzystałem ze sposobności 
szczególnćj w swym rodzaju, by w towarzystwie wojsko­
wego zagranicznego na dwadzieścia cztery godziny udać 
się do Werony. Nie byłem tam już lat dwanaście i przy­
znać muszę, że Austryaey niezmiernie wiele przez ten czas 
zrobili, a raczćj niezmierne zatopili tam pieniądze. W ka­
żdym razie austryaccy jenerałowie nie przesadzili jćj zna­
czenia jako oszańcowanego obozu; nie wiem bowiem.j czy 
jako twierdza w ścisłćm znaczeniu tego wyrazu Werona 
odpowiadała swemu przeznaczeniu. Zadaniem jćj, jak 
mi się zdaje, jest gotową być na przyjęcie wielkićj armii, 
zasłonić ją swemi szańcami, pozwolić zreorganizować, nie 
krępując wcale swobody ruchu wielkich mas wojskowych; 
ale długiego oblężenia podobnoby nie wytrzymała; pod 
tym względem nie może się równać z Wenecyą albo Man- 
tuą. Dla tego mnićj ona ważną będzip dla Włochów, jak 
była dla Austryi. Austryaey ufortyfikowali tak Weronę, 
bo to najważniejszy punkt strategiczny, jaki posiadali’ 
Miasto samo liczy ze 60,000 mieszkańców, ale wygląda, 
jakby w nićin tylko żołnierze mieszkali. Cywilnych męż­
czyzn stósunkowo mało się spotyka na ulicy, tylko mun­
dury. Kilka bardzo pięknych starych kościołów zamie­
niono na szpitale, w teatrze założono magazyn, a w amfi­
teatrze rzymskim — najlepićj zachowanym w Europie 
i znanym dobrze wszystkim zwolennikom starożytności, 
budowli współczesnćj zKolosseumRzymu — pomieszczono 
jeńców włoskich, wziętych w bitwie pod Custozzą. Waż­
ność czworoboku to przedewszystkićm stanowi, że zasła­
nia przeprawę przez ważne rzeki, oraz że główne drogi 
z północy i wschodu przezeń przechodzą, że można po­
mieścić potężną armią gotową w każdćj chwili wypaść na 
nieprzyjaciela z-flanki lub z tyłu. Z powodu bliskości Ty­
rolu i głównćj drogi do Wiednia przez Brener, czworobok 
może być tćż uważany za klucz Tyrolu. Dopóki Austrya 
trzymała Weronę, dopóty mogła posyłać do Włoch tyle 
wojska, ile chciała, tak że istnienie bezpieczne Włoch jako 
państwa niezależnego zależy może więcćj od posiadania 
Werony jak od posiadania Wenecyi. Ważność strategi­
czną Werony znali dobrze starożytni. Jeszcze dziś stoją 
zdrowo części murów, któremi miasto otoczył imperator 
Gallienus; po większćj jednak części stanowią one ściany, 
do których poprzyczepiano nowożytne domy. Teodoryk 
i Karol Wielki umacniali to miasto. Istnieją jeszcze forty­
fikacje Rkaligerów, poprawione przez Michaeli, w XVI stu­
leciu i mogą służyć za wzór, jak wówczas ludzie umieli je­
dnoczyć sztukę z użytecznością, piękności architektoniczne 
z siłą, potrzebną do wytrzymania ówczesnych oblężeń. 

(Ciąg dalszy nastąpi).

zostił zawarty, a ogłoszenie instrumentu pokojowego nie­
bawem ma nastąpić; powrót armii saskiej oznaczony jest 
na początek października.

Paryż, 20 września. Dzisiejszy Monitor donosi: 
Prezes meksykańskiój komisyi finansowćj doniósł posie- 
dzicielom rent meksykańskich i obligacyi, że rząd me­
ksykański nie nadesłał pokrycia na zapłacenie zaległości 
i kupunów płatnych w dniu pierwszego października, 
i z że powodu tego wypłata ma być odroczoną.

Paryż, 20 września. Cesarz wyjeżdża dziś wieczorem 
do Biarritz. Patrie zaprzecza wiadomości o podaniu się 
do dymisyi p. Germiny, prezesa meksykańskiój komisyi 
finansowćj. Podług doniesień z Sycylii z dnia dzisiejszego 
uchwaliły władze municypalne Katanii adres, potępiający 
wypadki w Palermie i wynurzający niezłomne poświęcenie 
dla króla, dla konstytucyi i ojczyzny.

Medyolan, 20 września. Podług nadeszłych tu do­
niesień z Palermu zdaje się, że snujące się w górach oko­
licznych zbrojne bandy połączyły się dnia 13 bm. i w na- 
stępnćj nocy z taką odwagą uderzyły na miasto, że się im 
udało usadowić się w kilku jego częściach. W pierwszym 
popłochu wahała się gwardya narodowa pospieszyć na po­
moc wojskom królewskim. Aż do dnia 16 bm. nie było 
stanowczego rezultatu, choć z obu stron strzelano bez 
przerwy. Rząd włoski kazał z Livorno, Ankony i Tarentu 
załogujące w tych miastach wojska, ogółem 14 batalionów, 
wysłać niebawem do Sycylii pod dowództwem jenerała 
Medici.

Kopenhaga, 19 września. Wczoraj mianowano admi­
rała Dockum ministrem marynarki. Wyjazd księżniczki 
Dagmar ustanowiony jest na sobotę przed południem. 
Eskadra duńsko rosyjska odprowadzi księżniczkę aż do 
Kronsztadu. Obiega pogłoska, że francuskie i rosyjskie 
depesze tyczące się Szlezwigu północnego przybyły tu do 
i do Berlina.

Berlin, 31 września. Dzisiejszy Staats- 
Anzeiger ogłasza dekret królewski z dnia 
30 1». >n., kontrasygnowany przez .wszystkich 
ministrów. Dekretem tym otrzymują z po­
wodu chlubnie przywróconego pokoju wszy­
scy, którzy aż do dnia 30 b. m. za zbrodnią 
stanu, zbrodnią kraju, obrazę majestatu, o 
nieprzyjazne czyny przeciw państwom, żyją- 
cym z Prusami w stósunkach przyjaznych, 
o zbrodnie lub przestępstwa ze względu na 
wykonywanie praw obywatelstwa, za zbro­
dnie i przestępstwa, które paragrafami 87 do 
93 i 97 do 103 kodeksu karnego oznaczone są 
Jako opór pi*zeciw władzy krajowej i narusze­
nie publicznego porządku, za inne za pomocą 
prasy albo przeciwko prawu prasowemu z dnia 
13 maja 1831 r. i stosownie do rozporządzenia 
z dnia 11 marca 1850 co do prawa zgromadzeń 
i stowarzyszeń, popełnione karogodne czyny, 
prawomocnie skazani zostali na kary wię­
zienia lnb pieniężne, darowanie tćj kary, o ile 
jeszcze nie została wykonaną, koszta zostają 
umorzone a utracone prawa obywatelskie 
przywracają się skazanym, jak niemnićj 
znosi się stawienie pod dozór policyjny. Co 
do skazań pomicnionego rodzaju, które się 
przed 30 września rozpoczęły, lecz dopiero 
po tym dniu staeby się mogły pi*awemocnemi, 
ma minister sprawiedliwości resp. minister 
wojny z urzędu stawić wnioski. Bównież w 
przypadkach, w których z powodu karygo­
dnych czynności powyżej oznaczonego rodząjn 
i zarazem z powodu innego — skazano na' 
wyższą niż najniższą prawem przepisaną 
barę, jeżeli z wyroku nie jest widoczną, ile 
na każdą pojedyńczą karygodną czynność 
przypada kary.

Staats-Anzeiger zamieszcza następnie 
dokument kontrasygnowany przez wszystkich 
członków ministerstwa, datowany pod dniem 
30 bm., tyczący się ustanowienia krzyża na 
pamiątkę kampanii z roku 1866 dla oficerów 
żołnierzy i urzędników.

(Powtórzone.)

Przy zamknięcie Dziennika kursa telegraficzne nie 
nadeszły.
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kolei żelaznej.
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Telegramy.
Wiedeń, 19 września. Wiener Ztg ogłasza własno­

ręczny list cesarski do namiestnika Tyrolu, zapowiadający 
ustanowienie srebrnego medalu na pamiątkę dni wierności 
i męztwa, którego tyle dowodów dał lud Tyrolu. Medal 
ten otrzymają wszyscy tyrolscy obrońcy kraju, którzy mieli 
udział w walkach ostatnich.

Wiedeń, 20 września. Wiener Abendpost do­
nosi : Radzca legacyjny Haymerle wyjeżdża dziś wieczo­
rem do Berlina, ażeby tamże sprawować urząd posła aż do 
obsadzenia stałego posady poselskićj.

Jak Neue freie Presse z wiarogodnego źródła 
donosi, pokój pomiędzy Prusami a Saksonią ostatecznie
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Wiadomości miejscowe i potoezse.
Poznań, 21 września. Uroczystość wczorajszą z po­

wodu powrotu wojsk z wojny zakończyła wieczorem llnmlnacya, 
która była dosyć ogólna. Ulice były przystrojone od samego 
rana w chorągwie, wieńce, girlandy itd. Na sta, a może tysiące 
chorągwi w kolorach pruskich biało czarnym, spostrzegliśmy tylko 
dwie wielkie chorągwie w kolorach naszego Księstwa czerwono 
białym. Chorągwie te powiewały: z hotelu pana Tilsnera na­
przeciwko gmachu starego Ziemstwa i u kupca pana Cichowicza 
naprzeciwko dyrekcyi policyi. Dziś obywatele miejscy ugaszczać



będą w swych domach przybyłych wojowników, jutro zaś wieczo­
rem dane będzie dla wojska bezpłatne przedstawienie niemieckie 
w tutejszym teatrze miejskim.

— W upłyniony piątek rozpoczął się w tutejszem semina- 
ryum nauczycielski-em kurs turnlel pod przewodnictwem nauczy­
ciela praktycznego p. Kasińskiego. Kurs ten, jedynie dla nauczy­
cieli elementarnych przeznaczony, trwać będzie aż do 12 paź­
dziernika; w kursie bierze udział obecnie 18 przeznaczonych do 
tego nauczycieli z różnych stron prowincyi powołanych i to W 5 
godzinach dziennie. W środę i sobotę po południu odbywają się 
wspólne wycieczki po za miasto, połączone ze stósównemi grami. 
Prócz tego wykłada p. Kasiński w kilku godzinach tygodni ,wo 
anatomią, przez co kurs ten nabiera znaczenia i w naukowym 
względzie.

— Z wojsk, które wczoraj przybyły do Poznania, widzie­
liśmy dziś rano wychodzących kilka batalionów piechoty do po­
mniejszych miast w Księstwie.

— Minister spraw wewnętrznych wydał rozporządzenie 
do wszystkich zakładów więziennych tyczące się postępowania 
z więźniami w razie pojawienia się cholery. Więźniowie dosta­
wać mają w czasie trwania epidemii lepsze jadło, mianowicie 
częściój rosół, mięso itd.

— Czytelnicy nasi przypomną sobie zapewne, że przed 
kilku laty istniały po większych miastach bandy młodych chło­
paków, którzy sobie zabawę robili przecinając damom suknie, 
mantyle, szale i inne stroje. Psoty podobne wyssiły już były 
z mody i od kilku lat o czemsiś podobnem nie słyszano. U nas 
w Poznaniu było w tych dniach, mianowicie na kolei żelaznej, 
znowu kilka wypadków tego rodzaju. Radzimy zatem paniom 
mieć się na ostrożności, mianowicie w natłoku, ażeby toaleta ich 
od złoczyńców nie została uszkodzoną.

— Z Międzyrzecza donoszą, że cholera w tern mieście 
prawie już ustala. W Międzyrzeczu i wsi Winnicy umarło dotąd 
na epidemią 431 osób.

— W Lesznie składał jeden abituryent egzamen w tych 
dniach i otrzymał świadectwo dojrzałości.

25 Poznania, piszą nam pod dniem 20 września: Kiedy 
straszna burza już prawie przeszła nad głowami naszemi — we­
selej patrzymy na świat ten Boży, obliczamy straty i zapisujemy 
zasługi. Jednćm z miejsc, najbardziej dotkniętych cholerą, jest 
parafia tutejsza św. Wojciecha, a w niej szczególniej wieś Je- 
rzyce. Nie mając bliższej znajomości z duchownymi tój parafii, 
nie mogę podać dokładnój liczby ofiar, które zarazie uległy, lecz 
to mnóstwo świeżych mogił na cmentarzu świadczy, że choroba 
srożyła się tu niezmiernie. Za staraniem osób zacnych został 
w Jerzycach urządzony lazaret, gdzie kilka zakonnic, Służebni­
czek Bogarodzicy umieszczono, które biorąc do siebie chorych, 
chodząc pó domach z pomocą, przyczyniły się pewno nie mało 
do odwrócenia zarazy.

Niepodobna mi tutaj pominąć milczeniem poświęcenia się 
kapłanów parafii św. Wojciecha Jks. Akoszewski i Jks. Laskowski 
z zaparciem się samych siebie nieśli pomoc duchowną swoim 
owieczkom. We dnie i w nocy byli przy łóżkach chorych, opa­
trywali dusze na drogę wieczności, podawali lekarstwo, dodawali 
otuchy, spieszyli z radą, — to też lud ich witał jako aniołów 
opiekuńczych.

Najprzewielebniejszy Arcypasterz raczył także odwiedzić 
Jerżyce, a chodząc po rozległój wsi w towarzystwie ks. kapelana 
Maryańskiego i ks. Akoszewskiego przychodził w pomoc cierpią­
cym i słowem pociechy i hojnym datkiem pieniężnym.

Podając te kilka wyrazów do wiadomości publicznśj, nie 
mam bynajmniój zamiaru czczem kadzidłem pochwał obrazić 
skroinność naszych zacnych kapłanów, ale podnosząc ciche a wiel­
kie zasługi, pragnę pobudzić współobywateli, iżby umieli uszano­
wać duchownych, którzy z takióm poświęceniem o nasze troszczą 
się szczęście. B. L.

o 12 składach kamieni francuskich, siłą 60 konnój machiny pa­
rowej poruszany, a urządzony podług systemu amerykańskiego 
w Anglii modelowego Sprowadzili również z Anglii młynarza 
i piekatża do wyrobu śuchirów (hiscuits), na handel morski dla 
osa'd okrętowych’.

Mimo bardzo ograniczonych funduszów towarzystwa, mimo 
wielu niezgod i nieporządków w radzię zarządzającej, młyn ten 
wspierany osobitym kredytem ’swych protektorów już w r. 1829 
zrobił obrotu na 3,610,000 złp., a podtrzymywany trafnie przez 
założyciel i spólników byłby wydźwignął towarzystwo wyrobów 
zbożowych z długów, gdyby nie nadzwyczajne koszta w r. 1830 
i 31, poniesione z powodu zaliczeń na zboże i rekwizycyi produ­
któw d a wojska, do czego przyłączyły się w r. 1833 straty na 
130,000 złp. ze sprzedaży w Gdańsku 12,500 korcy pszenicy 
i 583,468 złp. na wysłanych 24,557 beczkach mąki oraz 2340 
workach sucharów do różnych miejsc Europy,’ Azyi, Afryki, Ame­
ryki i Australii. Ostatnia ta strata wynikła głównie z zepsucia 
się mąki w beczkach zapakowanej, jako pochodzącej ze zrosłej 
w r. 1832 pszenicy.

Klęski te były powodem, że bank polski, komisya skarbu 
i kasa miast i Warszawy, ratując swoje wierzytelności, zasekwe- 
strowaly młyn, który na publicznej licytat yi dnia 28 maja 1836 
kupił bank polski za 535,000 złp. Gdy nabytego w ten sposób 
młyna bank nie chciał eksploatować, wystawił go znów na sprze­
daż przez licytacyą; dom handlowy braci Lubieńskich dnia 7 
czerwca 1836 r, nabył ów młyn za postąpioną, mimo zupełnego 
braku licytantów sumę 1,300,000 złp. Do tak wysokiej ceny skło­
niło braci Lubieńskich uznania wartości młyna, który wiasnemi 
siłami podtrzymać pragnęli; lecz gdy dom ich handlowy jako od 
1 stycznia 1834 r. kierujący interesami handlowemi towarzystwa 
i podpisujący weksle, był solidarnie za długi odpowiedzialny, 
które w kwocie złp. 1,908,640 spłacić musiał, nie pozostało mu 
jak ustąpić własności młyna przez sprzedaż onego w następnym 
roku za 600,000 złp. znanemu w całym kraju z zasług swych 
Piotrowi Steinkeller. 1) Ten olbrzymich pomysłów i usiłowań 
przedsięhierca, sprowadził z Wrocławia w r. 1841 inteligentnego 
technika Laessiga, który rzec można, jak na owe czasy, wzorowo 
urządził dawny młyn; a po spaleniu się onego w r. 1S51 na 
nowo go odbudował ze wszystkiemi w Niemczech znanemi ulep­
szeniami. 2).

Dla podania obecnej st .tystyki poprawnych młynów w Kró­
lestwie, zamieszczamy tu krótki ich opis chronologicznie.

1) Od śp. Steinkellera młyn znów przeszedł na własność 
bankową. Urządzony jest obecnie na 12 składów 5 stopowych 
kamieni francuskich, poruszany machinami parowemi systemu 
Wolfa o sile 120 koni, urządzony jest do miewa podług zasady 
płaskiój; produkuje wciąż mąki piękne na wewnętrzną potrzebę 
kraju, a mianowicie dla’mieszkanców miasta Warszawy.

2) Urządzenie młyna Steinkellera i otrzymywane zeń rezul­
taty, zachęciły piekarza tutejszego śp. Bogumiła Fritscha do 
przebudowania na podobny sposób swego młyna, wodą porusza­
nego w Słodowcu pod Warszawą. 3).

Jakoż przy pomocy p. Laessiga urządzono tam w r. 1856 
młyn o dwóch składach kamieni francuskich do miewa wedle za­
sady płaskiej, którego produkta zbliżały się bardzo do produk­
tów młyna na Solcu. — Brak wody do poruszania młyna przez 
kdka lat posuchy i wysokie procenta, jakie Fritsche płacić mu­
siał od pożyczonego na to przedsiębierstwo kapitału, przyprawiły 
go o upadek. — W roku 1860 młyn ten nabyli pp. Kropiwnicki 
i Spółka, przydali mu machinę parową systemu Wolfa o sile 25

♦ Okropna scena W Olisruthi, o pół mili od Lu­
cerny, wybuchnął temi dniami pożar, który całe jedno chłopskie
gospodarstwo pochłonął. W pierwszćm zamieszaniu uciekało wszy­
stko z mieszkalnego domu, który w jednej chwili cały stanął 
w płomieniach, bez odzienia — w koszulach. Ale tam w górnej 
izdebce na poddaszu została jeszcze ośmdziesięcioletnia babunia, 
matka wieśniaczki, z dwoma dziećmi swej córki. Już płomienie 
zajęły dach cały, — staruszka się budzi, porywa z gorąc kową 
trwogą obydwa wnuczęta, bierze je pod ramiona i spieszy z niemi 
na dół. Ale w pierwszój już izbie siły ją opuszczają, nie może 
podołać ciężarowi, zostawia czteroletniego chłopczyka, a z dru- 
giem dzieckiem wypada na dworzec, aby choć część powierzo- 
ntgo jej skarbu ocalić. Na krzyk jej rozpaczliwy chce się oj­
ciec chłopczyka rzucić w płomienie,—ledwie go przemocą wstrzy­
mać zdołają sąsiedzi. Tymczasem przez okno oświetionój poża­
rem izby widać, jak biedna dzieeina skacze z krzesła na stół, ze 
stołu znowu do pieca się chroni, biega na prawo, na lewo, wszę­
dzie szukając ojca, wołając matki. Dokoła płomienie, które już 
nagiego ciałka sięgają, — nigdzie nadziei ocalenia. Wpada na­
reszcie dó przyległej izdebki: tu matka sypiała; staje przed jśj 
łożem, ale łoże puste, matki niema. Nieszczęśliwy chłopczyna 
przysiada zemdlały w kąciku przy matczynem łożu, słychać 
trzask belek, — cały dom się wali a dziecię ginie pod gruzami 
rodzinnej strzechy.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Młynarstwo w Królestwie Polsklem (Ciąg dalszy). To 

też poznawszy taką wyższość młynów parowych, pierwsi z ziom­
ków naszych Henryk i Tomasz hrabiowie Lubieńscy dali począ­
tek do zebrania spółki bezimiennćj, pod firmą towarzystwa wy­
robów zbożowych, zawiązanego aktem rejentalnym d. 9 kwietnia 
1825 r., mającego za cel, funduszem rs. 60,000, zebranym z roz­
przedania 4000 akcyi po r. 15, pobudowanie w Warszawie na 
Solcu młyna parowego na wielką skalę i eksploatowanie go w wi­
dokach handlu mąką na zagranicę. Pomysł to był wielki na owe 
czasy i godny nietylko uwielbienia wszystkich ziomków naszych, 
ale i silnego ich poparcia, mianowicie za strony ziemian, którzy 
tym sposobem zapewniali sobie odbyt zboża i obiecywali sobie 
udział w zyskach na mlewie i to pod administracyą rady, z grona 
samychże akcyonaryuszów wybranej. Ale się pokazało, że ci, 
których do współudziału wzywano, niebadali rzeczy gruntownie, 
ztąd urosło wiele a beazasadnśj krytyki lecz mało szczerej i w porę 
pomocy. Ociągano się z rozkupieniem zbyt małej ilości akcyi, 
a tymczasem gorliwi o urzeczywistnienie wielkiego przedsięwzię­
cia Lubieńscy, postanowili za dopożyczone pieniądze pobudować 
zakład. Jakoż za sumę złp. 1,041,673 wznieśli młyn nad Wisłą

’) Przytoczyliśmy tu w krótkości historyą istnenia towa­
rzystwa wyrobów zbożowych w tym głównie celu, aby nieświa­
domi biegu i przejść interesu pomienionego towarzystwa, jak nie­
mniej przyczyny upadku onego, nieprzypisywali błędnym powo­
dom a bardziój jeszcze osobom, które pracą swą, kapitałem 
i własną opinią najwięcej przyczyniły się do zaprowadzenia 
w kraju tak wielkiego i ogół rolników intereiującego przedsię­
biorstwa. Dziś już, pojmujemy niepodobieństwo kierowania się 
tak małym funduszem w przedsiębierstwie młyna na wielką skalę 
urządzonego, a cokolwiek moglibyśmy w tym względzie powie­
dzieć, mieści się w kilku trafnych zdaniach przez jednego z na­
szych mecenasów przed 29 laty wypowiedzianych i drukiem ogło­
szonych, które tu w całości powtarzamy:

„Młyn parowy (po towarzystwie wyrobów zbożowych), 
upadł szczupłością funduszów, niedostateaznością kapitału zakła­
dowego i obiegowego, a popadłszy w bankructwo z tej przyczyny 
przy samym początku nie mógł się podnieść pomimo wysileń tych, 
co nim kierowali, dla doznanych kolejno nieszczęść, niezawisłych 
od przewidzenia i woli ludzkiej.

Młyn parowy jestto młody olbrzym, umierający z głodu; 
kto mu poda dostateczue alimenta, cieszyć się będzie rozwinię­
ciem wszystkich sił jego. Doświadczenie nabyte nie będzie stra­
cone.

Wszystkie piprwotne, w krajach najoświeceńszych i najbo­
gatszych przedsięwzięcia, rzadko się udały. Przyzna to każdy, 
komu wiadome pierwiastkowe zakłady towarzystwa oświecającego 
gazem, towarzystw asekuracyjnych, żeglugi parowej i kolei żela­
znych. Następcy dopiero zbierają owoce, poznawszy wszystkie 
trudności i niebezpieczeństwa i posunąwszy się naprzód pod ka­
żdym względem. Spćłobywatele poznali, co można zn bić szczu­
płą składką stuzłotową; że połączenie drobnych środków stanowi 
potężną siłę. Ale razem wiedzieć będą, że na przedmiot kilko- 
milionowy, niedosyć mieć kilkakroćstotysięcy, inaczej lepiej jest 
nie zaczynać.

Młyn parowy w kraju naszym rolniczym, gdzie zboże 
i mąka są głównim bogactwem, nie zginie.

Jakik lwiek los spotkał to pierwsze towarzystwo, stoją je­
dnak budowle, machiny i zakłądy, a ci, którzy pierwszą myśl po­
dali i do jej wykonania dopomogli, mogą rachować na wdzię­
czność rozsądnych i na chlubne wspomnienie następców.“

’) Obok tego urządził p, Laessig: olearnią, tartak do 
rznięcia kloców na deski, bale i forniery, oraz fabrykę powozów 
i piekarnią, a poraź pierwszy wprowadzonemi tu do kraju pie­
cami Rolanda o obracających się trzonach i mechanicznemi mie­
szalniami do wyrabiania ciasta, zastępującemi mozolną pracę rę­
czną i ulepszającemi mieszenie czyli wyrabianie ciasta. (Po te­
gorocznej pogorzeli części tych zakładów, niektóre z nich może 
nie będą już na nowo w bieg puszczone; sam młyn jednak w ni- 
czem prawie uszkodzeniu nie uległ i jest czynny. P. R.).

’) Miejsce to jest pamiętne schronieniem uwiezionego z War­
szawy Stanisława Augusta króla polskiego, gdzie go pilnował 
Kuźma, zmarły w Warszawie i pochowany na cmentarzu egzystu­
jącym obok dzisiejszego szpitala ewangielickiego, co św adczy do­
tąd stojący tam nagrobek Kuźmy.

koni i dwa składy kamieni francuskich 5’ średnicy do miewa we­
dle zasady płaskiój i kaszkowśj, a nadto przybudowali piekarnią 
do wyfołju na dobę 20,000 funt, chicha, którą jak i młynem 
liorikńrują z innemi tego rodzaju zakładami stolicy.

3) W roku 1856 p B Kohn w Częstochowie ulepszył da­
wnego systemu młyn wodny o 8 składach kamieni 4''j stóp śre­
dnicy mających,- tak że w nim wciąż ładną i pożywną produkuje 
mąkę na rózkup miejscowy i na handel de Warszawy.

4) W tymże roku 1856 i p. Leon Trzetrzewiński w ma­
jątku swym Chodaków blisko stacyi Grodzisk urządził poprawny 
młyn o dwóch składach kamieni siłą wody poruszany. — Młyn 
ten opatrzony w r. 1862 machiną ęarową. z dodatkiem jednego 
kamienia francuskiego, po dziś dzień z korzyścią się opłaca.

5) W roku 1858 p. J. Pentz urządził w Radomiu młyn 
o 4 składach kamieni (do miewa płaskiego) poruszany machiną 
parową o sile 15 koni.

6) j W roku 1859 pp. Kajsiewicz, Gawiński i Spółka po­
budowali w Łowiczu młyn o 6 składach kamieni francuskich, 
siłą machiny parowćj poruszany. Początkowo młyn ten urzą­
dzony był do miewa płaskiego a następnie w roku 1861 przero­
biony został na zasadę kaszkową, wedle której po dziś dzień wy­
rabia bardzo piękne i dobre mąki.

7) W roku 1859 urządzono młyn parowy w Międzyrzecu 
o sile 40 koni na mlewo płaskie z 4 składami kamieni francuskich 
i jednym do żubrowania zboża.

Młyn ten, mieląc naprzemian pszenicę i żyto, zaopatruje 
swą okolicę Podlasia a niekiedy i Warszawę.
8) W roku 1860 dnia 1 maja pierwszy raz puszczono 

w ruch młyn w Zegrzynku o sześciu składach pięciostopowych 
kamieni francuskich, poruszany machiną parową systemu Wolfa 
o sile 30 koni. — Młyn ten początkowo urządzony jest podług 
najnowszych wzorów francuskich, a następnie wielu ulepszeniami 
na miejscu w Zegrzynku wzbogacony, daje rezultaty techniczne 
nieznane dotąd w Europie, jak to widzimy w wyż podanej 
tabeli.

Obok młyna w Zegrzynku pobudowany jest magazyn 
skrzynkowy na wzór śpiebrza wojskowego w Paryżu z tńm ulep­
szeniem, że tu nietylko jak tam ziarno ze skrzyni w inną skrzy­
nią przerabiać można, ale bez żadnój pomocy ludzi; przez same 
przyrządy mechaniczne, silą machiny parowej młyn poruszającćj, 
można nietylko zbożfe z kilku skrzyń w dowolnej preparacyi mie­
szać ze sobą, ale one na zewnątrz magazynu wyprowadzić, tam 
na wolnem powietrzu przewietrzyć, dwa razy przeraikować i na- 
powrót do innych skrzyń lub do młyna wprowadzić. — Urządze­
nie to magazynu, nietylko ubezpiecza zboże od zepsucia się, jak 
to bywa w innych śpichrzach, z powodu braku powietrza, ale 
nadto chroni od zagnieżdżania się w pszenicy wołków, rozmna­
żaniu się których nikt dotąd przeszkodzić niepotrafił. Ciągły 
ruch zboża, jaki się tu utrzymuje, przy silnem onego przewietrza­
niu, niepokoi wołki przy składaniu jajek, i tym tóż tylko sposo­
bem uchronić się można od tych niszczycieli pszenicy. Młyn 
w Zegrzynku miele dziennie około 225 korcy i produkuje mąki 
piękne, bardzo w tutejszym handlu jak i na Litwie i w Kurlan- 
dyi poszukiwane, a które w r. z tak na wystawie w Moskwie 
jak i w Szczecinie pozyskały zaszczytne uznanie

9) P. Wydrychewicz, właściciel Opola w Lubelskiem, w r. 
1860 pobudował w Opolu poprawny młyn o dwóch składach ka­
mieni francuskich, poruszany machiną parową o sile 12 koni, 
młyn ten w r. 1861 zgorzał. — Niezachwiany w swóm postano­
wieniu p. Wydrychewicz w r. 1863 pobudował inny o 8 składach 
kamieni do miewa kaszkowego, poruszany siłą koła wodnego. — 
Mąki z tego młyna, znajdują odbyt i w Warszawie.

10) P. Sławiński i Spółka w r. 1860 pobudował w War­
szawie na Lesznie młyn parowy o 8 składach kamieni francu­
skich, 5 stóp średnicy mających, urządzony do miewa wedle za­
sady płaskiój. — Obok młyna urządzono i piekarnią, z której 
wciąż jak i z młyna mieszkańcy miasta Warszawy otrzymują 
wyroby.

11) W Sielcach w majątku hr. Renard pod Modrzejowem, 
blisko drogi żelaznej Katowickiej, w r. 1860 pobudowano młyn 
parowy o 4 składach kamieni do miewa płaskiego, z którego pro­
dukta, częścią w kraju a niekiedy i za granicą (w Prusach) znaj­
dują odbyt.

12) W roku 1861 pp. Brzezińscy, właściciele B.łżyc, od­
restaurowali w Lublinie najpierw wiatrak, o dwóch składach ka­
mieni francuskich, a następnie dodali trzy inne składy kamieni 
francuskich, poruszane siłą 20 konnój machiny parowój.

Początkowo młyn ten był urządzony do miewa wedle za­
sady płaskiój, następnie przerobiony do mlęwa kaszkowego. — 
Produkuje dotąd mąki ładne, nietylko na miejscowy handel i dla 
własnój tuż przy młynie urządzonój piekarni, ale i na wywóz do 
Warszawy.

13,i Młyn p. Koźmińskiego na przedmieściu Lublina, Tatary 
zwanenr, urządzony został w r. 1861 do miewa wedle zasady 
płaskiej sześcioma składami francuskich kamieni; jest poruszany 
siłą 40 konnej machiny parowćj. Posiada przy tem piekarnią, 
Itórój t>. wiele mąki dostarcza a resztę puszcza w handel na 
okolicę i do Warszawy.

14) W roku 1861 p. Remhieliński urządził w majątku 
swym Krośniewice młym parowy o czterech składach kamieni, 
do miewa wedle zasady płaskiój. Młyn ten wciąż czynny, pro­
dukuje mąki na użytek swój okolicy i na handel do Warszawy.

15) W roku 1861 hr. Maurycy Potocki urządził w Jabłon­
nie zakład sitą 12 konnej machiny poruszany, w którym obok 
tartaku i gorzelni jest młyn o dwóch składach kamieni francu 
skich, do miewa wedle zasady płaskiój. Młyn tea produkuje tak 
ładne mąki, że te konkurują z innemi na targu warszawskim.

16) W roku 1862 bracia Pniower (niegdyś w Mysłowicach 
osiedleni) urządzili młyn parowy w Piotrkowie o 6 kamieniach 
do miewa kaszkowego. Ładne swe produkta zużywają we wła­
snej tuż przy młynie pobudowanej piekarni, a resztą zbywają na 
handel miejscowy, całój okolicy i do Warszawy.

17) W roku 1862 p. J. Kisielnicki urządził w majątku 
swym w Stawiskach pod Łomżą młyn zasady płaskiej. — Młyn 
ten produkuje mąki giównie na handel w guberuii Augusto- 
wskiój.

181 W Pilicy urządzono w r. 1863 młyn parowy o 6 skła­
dach kamieni do miewa kaszkowego. — Mąki z tego młyna przy­
chodzą i na t»rg warszawski.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Prsybyii do Poznania dala 21 września.
BAZAR.. Żychliński z Uzarzcwa, Malczewski z Świniarek,

raczewski z Lednogóry.
Mo-

Probst z Poznania, Pascal z Wro(HOTEL DU.NORD 
Scherff z Żeganu.

STERNA HOTEL EUROPEJSKT. Hrabina Tyszkiewicz , 
dlca, Moszczeński i Mieczkowski z Kożuszkowa.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Mielęcki z Nieszawy, 
szewski z Sohieśieina.

POD CZARNYM ORŁEM. Garc/.yńska z Węgorzewa, 
z żona z Jabłkowa.

TILSNERA HOTEL GARNI. Mosse z Szczecina, dr. fyL«
z Czech.
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CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej azefl. 16 garn
„ średniej

. „ pośled.
żyta ciężkiego

„ lżejszego 
Jęczmienia dużego 

„ drobn.
Owsa
Grochu do gotow.

„ na paszę
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu latowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki . . .
Perek ....
Masła garn. . .
Koniczyny czerw.
Koniczyny białej 
Siana, cent . . .
Słomy, „ . .
Oleju,
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał, 

dnia 20 września 
dnia 21 ,,

d®

Giełda berlińska, 20 września.
Z powodu uroczystego powrotu wojska berlińskie 

handlowe nie wyszły, na giełdzie nie zawierano tóż żadnjt 
tere3ów. ® b'

Giełda wrocławska, 20 września. ton 
Żyto. 2000 funt, po wyższych cenach, w końcu spob j^b' 

wyp. 2000 cent., na wrzes. 43%—% pł., wrzes.-paźd. 43—1 fspie 
i żąd., paźd.-list. 43 żąd., list.-grud. 42%—43 płc, grud.-! 
stycz.-luty, łuty-marzec i marz.-kwiec. 43%, kwieć-maj 4A-
pł.
pł.

maj-czerw. 43% tal. pł. Pszenica: na wrzes,
Jęczmień: na wrze. 41 tal. żąd. Owies: na wrze. 

żąd. Rzep: na wrze. 99 tal. żąd. Ol6j rzepiowyi po wjś ust: 
cenach; w miejscu 12%, tal. żąd , na wrzes. 12%, żą ' 
paźd. 12%—7, pł., paźd.-list, list.-grud. i grud.-styc. 12%, i 
stycz.-luty 12'/,, płc., kwiec.-maj 12 pic., 12%, tal żąd. %, 
wita: po stalszych cenach, wyp. 10,000 kw, w miejscu 14*, ideE 
pic., 14% żąd., na wrzes. i wrzes.-paźd. 14’/,,, paźd.-list. odai 
pł., list.-grud. 14%, kwiec.-maj 14% tal. pł.

Na targu: piękna 
sgr.

81-87 
81 83 
78—82 
78—80
— 58 
56-57
— 40 
25—26 
60-62

Pszenica biała stara 
„ „ nowa
„ żółta stara
„ „ nowa

Zyto stare 
,, nowe

Jęczmień
Owies
Groch
Rzep 206
Rzepik zimowy 184

194 172 sgr. 
172 162 areza 150 funt brutto,

Okowita kartoflana: 100 kwart po 80% Trall. ?ełl
ńie

Giełda gzezecińska, 20 września. 
Pszenica: ceny mało zmienione; w miejscu 85 fnt.InA 

68—75 tal pł , 83—85 funt, żółta na wrzes.-paźd. 73’/,—J/denj 
i żąd, paźd.-listop. 72% żąd., na wiosnę 72—'/, tal. płac, i 
żyto: ceny mało zmienione; 2000 funt, w miejscu 46%—4%lc-

tal. pł.

płc., na wrzes. i wrzes.-paźd. 47 pł. i żąd., paźd.-list. 72% ypi
na wiosnę 72 — % tal. pł i żąd. Jęczmień: w miejscu 70 ■ [ u
z łęgu nad Odrą 43 — 44, szląski 43’/,—44, pomorski 43 tiQje 
Owies: w miejscu 50 fnt. 2f—26*/,, 47—50 funt, na wrze- 
25 płc., na wiosnę 26% tal. żąd. Groch: w miejscu do g 
55—58 tal., na paszę 50 tal. płc. Rzepik zimowy: 1800050 
w miejscu 78—83% tal. płc., na wrzes.-paźd. 84'/,, paźd.-liami 
tal. żąd. Olćj rzepiowy: ceny trochę słabsze; w miejsc);jeCi, 
beczki 12'/,-%, tal. płc., 12’/, żąd., na wrzes-paźd 12% ’ . 
płc. i żąd., paźd.-listop. 12% żąd., 12'/,, płc., listop.-grudI /llJ 
żąd , kwie.-maj 12%, pł., 127, tal. żąd. Okowita: cetyHCZi 
mają się, w miejscu bez beczki 15’/,,—15’%4 pł, na wrze? ch
15 pł. i’żąd , paźd.-list. J4'% pł., list-grud. 14% żąd., na’| 
snę 15—' „ tal. pł.

Zapowiedziano 100 cent, rzepiku , 700 cent, oleju «! %,• 
wego i 30,000 kw. okowity.

miały.

Giełda wamawsku, 19 wrześnią.
Z powodu święta u Izraelitów żadne tranzakeye miej)St 

(a

Dziś w nocy (piątek 21 bm) krótko 
przed godziną 3 zasnęła w Bogu uko­
chana żona i matka nasza, Wlnoenty- 
na i; Saezytowsklch Zielke, o czćm 
uwiadamia krewnych i przyjaciół w 
smutku głębokim pogrążoha 

[4308] Rodzina.
Porfzci’ogrzeb dziś po ohiedzie o godz. 5.

Dnia 20 bm. zasnął w Bogu po krót­
kich cierpieniach ś. p Andrzej Lor- 
kowskl, lekarz w Kłecku [4294]

Obwieszczenie.
Do sprzedaży byłego gruntu szkólnego w 

Jerzycach, oszacowanego na 1083 tal. 7 sgr. 
6 fen. najwięcój dającemu w drodze licyta- 
cyi wyznaczonym został termin na

dzień 27 września rh. o godzinie 3 po 
południu

w budynku nowój szkoły w Jerzycach, na 
który chęć mających do kupna niniejszem 
się zaprasza.

Taksa i warunki mogą być w tutejszej 
registraturze przejrzane.

Poznań, dnia 14 września 1866. [4255]
Królewski Radzca Ziemiański.

, Nasłęjmjąee nowości otrzymała 
i poleca księgarnia Ludwika SSerzbaoha 
w Poznaniu przy Placu Wilhelmowski nr. 8; 
Kwiet Fr. Kolemir, popularna nauka wy­

chowania 20 sgr.
Kraszewski I. J., wieczory Drezdeńskie 1 

tal. 15 sgr
Kraszewski I. J., kartki z podróży 1858— 

64 r. 3 tal. 10 sgr.
Ludzie 1 ludziska, życie i wegetowanie 

15 sgr.
Kaczkowski Zygmunt, Rewolucyjne sądy 

i wyroki, 25 sgr.
Krzywicki, Krótka gramatyka czeska/j 

sgr. 6 fen.
Kochanowski Jan, Psałterz Dawidów, 12 

sgr.
Boleslawita, żyd 3 tomy 4 tal. 15 sgr. 
Odczyty popularne z nauk przyrodniczych

i ekonomii spółecznej dla przemysłowców 
wykładane we Lwowie. Rocznik I, z 43 
drzeworytami. 28. sgr.

Pieśni Proroków, przekład Adama Pajge 
r’a, wierszem. 15 sgr.

Goethe, Powinowactwa z wyboru romans z 
niemieckiego 2 tomy 1 tal. 5 sgr.

Jul. Simon. Rzecz o szkole z francuzkiego 
1 tal.

Henryk Schmidt, dzieje polski w 18 i 19 
wieku. Tom. I. Cena za 3 tom. 4 tal.

Wilkońska, cierniowa gałązka.
Boleslawita, Żyd 3 tomy 4 tal. 15 sgr.

Rynarzewo. Pewien nieznajomy mi 
człoaiek, zaopatrzony w świadectwo z mo- 
jem nazwiskiem a nawet pieczęcią kościelną, 
wyłudza na mocy tegoż świadectwa pienią­
dze pod pozorem raz na podróż za granicę 
drugi raz na jakieś składki. Przestrzegam 
szanowną publiczność przed tym oszustom 
i oświadczam, że nikomu świadectwa pedo 
bnego nie wystawiłem. [4226]

X. Szymański.

Blisko gimnazyum na Garbarach znajdzie 
kilku studentów stancyą u i orządnój fam. 
Bliższą wiad. udz. p. Przcspolewsfcl Gro 
bla No. 28. r.omn[4307]

Przy Długiej Ulloy nr. 7 są do wynajęcia 
dwa pomieszkania o 3 i 5 pokojach.

[4300] Uralu.

Młodzieńcowi, który skończył przynaj 
mnićj tercyą i o którego utrzymanie ro 
dzice lub opiekunowie starać się będą, wskaże 
ekspedycya Dziennika miejsce nćznia W 
księgarni. [4271]

Ogrodnik hezżenny, początkujący znajdzie 
miejsce, za mierną płacę od 1 października 
rb. w Zrenioy pod Środą. Zgłosić się trze­
ba do Dębicza pod Środą. [4299]

Gospodyni, znającej się dokładnie na ku 
clini i gospodarstwie wiejskiem, wskaże ko­
rzystne miejsce od św. Mi-- bała lub Nowego 
roku za osobistóm się zgłoszeniem p. Krzy- 
mlńskl w Poznaniu. [4301]

i ostatnie ciągnienie
król, prusk. loteryi kraj.

odbędzie się 30 gmźsEzicrniki«. 
Główne wygrane: 150,000, 100,000, 50,'"■00 
talarów i t. d.
Całe losy w jednym numerze za 66 tal. 
Połówki „ „ 33 tal.

i/ i' i/ i i//4 9 -H -31 01
16 tal. 8 tal. 4 tal. 2 tal. 1 tal. 

jako stopa zniżona wediug § 3 przedaje i 
rozsyła wszystko na drukowanych cer­
tyfikatach udziałowych za zaliczką pocz­
tową lub przesłaniem pieniędzy

Handel papierów krajowych
Hi* Meyera w szozecinie.
1kTr> Losy stowarzyszenia króla Wilhelma

GtÓMlC
Fi

NB
po 2 tal. i 1 tal. [4247]

Dwie wioski rycerskie, jedno folium, Wę­
gorzewo I Fopkowieo p. Kiszkowem w
powiecie gnieźnieńskim, przy drodze żwiro­
wej, przeszło po 1000 mórg rozległości, w 
dobrej glebie i łąkach odpowiednich, z no- 
wemi budynkami gospodarczemi, dobremi 
dworami, z oddzielnie urządzonćm gospodar- 
stwćm, stósownem óla dwóch familii, są do 
sprzedania bez pośrednictwa agentów. O 
warunkach można się dowiedzieć w miejscu.

[4302] 
Przyjmuję restaurowanie młyn­

ków 1 eylindrów do ezyszezenia 
zboża, zamówienia nowych» 
przerabianie starych eylindrów 
podług najnowszej konstrukcyi, wypla­
tanie okien drutem do śpich-

Doniesienie 'szkolne.
Zimowe półrocze w tutejszem gimnazyum 

rozpocznic się we wtorek dnia 2 paździer­
nika rb. Przyjmowanie nowych uczni od­
będzie się dnia 1 października w godzinach 
przed południowych od 9 — 12 godziny w iz- 
b e konferencyjnój gimnazyi.

Odpowiedne pensye dla zamiejscowych 
uczni wykazuje podznaczony dyrektor.

Inowrocław, dnia 19 września 1865.
[4281] GOntber.

Panom P. i Cz. zzwracam uwagę, by listy 
bezimienne w celu przedstawiania mej osoby 
podług upodobania pisać poprzestali.

[4297] A. ar.
Mej syn Antoni uszedł mi z domu. 

Upraszam przeto Szanowną Publiczność, aby 
mu nikt nic na mój rachunek niedał, ani tóż 
niesprzedał, tudzież, aby każdy miał się przed 
nim na ostrożności.

Konarzewo p. Krotoszynem,
dnia 13 września 1S66.

Szymon Zoborowski,
[4298] ogrodnik.

Gospodarz, wydoskonalony przez dłuższy 
czas w wzorowem gospodarstwie niemieckióm, 
praktykujący następnie w majętnościach pol­
skich, do wojska nie naieżący, poszukuje 
miejsca tutaj lub w Królestwie. Zapytania 
pod adr. A. N. Trzemeszno poste restant

[4258]

Dom. Karmin pod Pleszewem potrzebuje 
od 1 października r. b. zdatnego i w swym 
zawodzie biegłego pisarza do gospodar­
stwa; ile możności tylso osobiste przedsta­
wienia obok dobrych świadectw będą uwzglę­
dnione. [4277]

Dla nożni szkoły gimnazyalnój lub re- 
alnój jest pomieszczenie od 1 października 
u Kabisiera, ul. św. Marcińska No. 3.

[4275]

Pedagogium Ostrowo pod
Wieleniem w pobliżu kolei wschodniój 
przyjmuje znowu od św. Michała ucz­
niów każdego wieku, najchętniej mło­
dych chłopców. Nauki wykładają się 
w klasach gimnazyalnych i realnych od 
septymy aż do prymy. Zakład udziela 
prawomocne świadectwa do jednorocz­
nej służby. Położony na wsi zabez­
piecza uczniów swoich przed niebez­
pieczeństwami życia miejskiego, rozcią­
gając nad nimi najsumienniejszy dozór 
w każdój godzinie. Uczniowie katolicy 

mają osobnego księdza, ja' o nauczyciela 
religii, który mieszka stale w zakładzie.
Programów w polskim języku dostać 
można u podpisanego dyrektora, Pen- 
sya wynosi 200 tal. [4297]
Dr. Beheiau Scliwarzbaeli, 

Dyrektor.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzhacha w Poznaniu.

rzów, ręcząc za najskorszą odstawę 
umiarkowaną cenę. > /

Steinbom starszy,
[4283] Gniezno, ul. Trzemeszeńska.

[4252]Wszelkiego gatunku
chmiel ) ,

w jakiejkolwiekbądź ilości według próbek 
nadesłanych kupujęKazimicrz Clirza- 
nnwski w Szewcach pod Bukiem.

Najlepsze Petroleum
kwattę po 8 sgr., w beczkach 
taniej, i świeże młodzie 
poleca handel

Zboralskiego,
[4160] w PRszewie.

oryginalnych
funtowe

Stralsund, śledzie opiekane
połeca A. Kuilkd jun.,

[4303] narożnik ul. Wodnój i Jezuickiój.

Świeży elbl. g 
ivielkie minogi,^ 

yo/ł. szynki, kiszki 
flowo - wątrobiane, M 
świckie jako też ozorM
odebrali i polecają

W. F. Meyer i Swa
przy placu Wilhelmowskim -
................... i.g1 |

wwr.

[4306]

Ogród ludowy.
W sobotę dnia 12 września.

Pierwszy wielki

KONCERT,
kapeli 6 pułku piechoty pod kierurr 

kaplmistrza p Radecka.
Cena wnijścia 1 sgr. Początek o 5 go“‘fcf 

NB. W niedzielę na uczczenie k,
twa i powrotu
Wielka zabawa ludotf8L
[4304] EmilTou^^

kti
thl

' 1 
J£ 
h
ost
roi
'ch
fon
ii.

W niedzielę dnia 23 wrześni* 
odbędzie się

KONCERT
dla

Kola Towarzyskiego 
w Poznaniu

w Bartoldowie (Bartholdsh% 
na który członków z familią i goi‘ 

zaprasza uprzejmie 
Dyrekcya. 

Początek koncertu o godzinie '/>*
W razie niepogody koncert odkład» . ...j 

na późnićj. [4309%}
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